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Dr. A L E K SA N D E R  V O flEL
B t u a  r t d a k o y i : ni. Sykstuska I. 40, 1. piętro 

otwarte od godr. 1© rano do godi. 1 w południe. 
M a r a  a d m ln istr a a y l: ni. Kopernika I. 7, par­

ter {(klep) otwarte od goda. 9 rano de gods. 7 
wieoBorem t>#s przerwy,

P n e i p ł a t a  n a  . .O a u le  la r o d e w ę 1 w y n o s i :
wn Lwowie : m prowincji i co gr*mlc):

*nic*ięcznie 2 kor. 2 kor. 60 h. 
rwartalnie * „ 7 ,  t ( ,  U  kor. 60 h.
pd/rooznie 1 3 ,  1 * ,  —, „ 3 1 .  — „ 

Za srniarf adreeu dopłaca się 4© kal.
Wraz z T y g o d n ik i ' u m ód 1 p o w le io i"  lut 
też z warszawskim tygodnikiem , Z iarn a* i 1 2 to­

mami roesnia premii: 
kwartę lnie we Lwowie • kor. 4 0  k.

na i »wi"cyi O „ 00 ,
We Lwowie ca odneszenie do domu dopłaca sly 

4 0  kal. Biieeieesnie. wychodzi o godzinie 6-tej wieczorem.

O O ŁO B ZE R IA  1 P R Z E D P Ł A T Ą
orzyjmują : w e L w o w ie : Administraeya .Gazety 
Narodowej" ul Kopernika 7, i biuro Sokołowskiej 
Passi Hanen.»i» ; W*> W laflułu: Ht-eUMi" «  
'»’orler (Otto Mas»' W» iflsohgasse 10, Rudolf M«»s» 
uei < fet idte S A.Oppelik b fizfangdrgawe 12, M. Du­
ke* Naohf.: Mai Augrufeid A Bmerich L»aaaer l 
Wollze'le nr. 9, Sukalli k Wollzeile l 1, J. Danneneerg 
II. PrJi>>r*’Ta»v 38. Adolf Chunwski VI. Getreilł- 
n.ari t nr. 18; W  O n u p t n ' •: Julluir LfeopsM 
VII Elisabethrlng 74; we Frankfarol* n. M.: Haa- 
sepstein A Yogier i G. D^uba & Comp.; w  Paryit-t 
0. Adtm Ciborowski 37 me de Yarenna Paru, 
w  W i i i a w i s : Reichmann & Freudler.

OBRA O O Ł O bZE I O ^ o n e a U  iw y  
o u jM  na ieduOt><,palłow~ wiersz d ot>u"tn irukicia 
lab jśgo miejsc sio ba! EUteałame zt wierw. lub 
jego mie’ «e 60 nal O łesy publioonośel za 
wier is lob jego miejsce 1 kor. Prywatna kora* - 
poalenoya 6 hal od wyrazu.
N um er kosztuje §  L na p r o w in c ji  1 0  8 .

(Rampra dawnie as e kosztują po 10 ot.)

„Liga Narodowa" 
i grupy rewolucyjne.

Przysunięci© się ta jnej .L ig i  narodow ej" 
polskiej do rew olu cjon istów  rosyjskich o 
ezem  ju i  pisaliśm y — sfinaiizowansm  zostało 
t i  eebraniu się delegatów  rosyjsk ich  stron­
n ictw  rew oiu oyjn ych  w Paryżu i tam też 
podp isany został ów  akt K oordynacji, którego 
1n 4 ó ■ lali -u. Sprostow ać ta  znosimy tylko, 
i e  u v  w szystkie z ow ych  ld z a p r o s z o ­
n y  c li partyj rew olu cy jn ych  konrdynaoyę 
podpisały. T rzy  bow iem  pertye m ianow icie 
s o c ja ln o  dem okratyczna p trty a  rosyjska, so­
c ja ln o  dem okratyczna partya K rólestw a pol­
skiego i L itw y  i ukraińska partya rew olr 
cy jn a  w ręcz odm ów iły  udziału w zebrauiu 
parynkiem ośni party i nie dało żadnej odpo­
w iedzi i nie przysła ło  delegatów  do Daryźa, 
a jed y n ie  pozoeiałyoh  o im  grup czy  organi- 
zaoy j rew olu cy jn ych , a m iędzy niem i i „Liga 
narodow a" zaw arło ów pakt paryski. Tana 
więc m niejsze je s t  je g o  znaczenis, ale równo 
cześni? (,#m gorzej św iadczy o Lidze.

Słowo Pdskie w artykule bardzo nigm a- 
tyoznym  dow odzi, że przysunięcie się -L ig i 
narodow ej" do rew olucyonistów  rosyjskich 
nie je s t  konoentracyą op ozycy i rosyjsk ie] ale 
ty lk o  w s p ó l n ą  d e m o n s t r a e y ą ,  pó­
źniej jednak  przeczy samo sobie, pisząc: P o­
lacy — znaczy to 'L ig a  narodow a" łączą się 
z  innym i żyw iołam i dla obalenia sem owładz- 
tw a w R osy  i.

Zapew ne, że ów  pakt paryski niezem 
w ięcej nie będzie, jak  dem onstracją , ale nie 
dlatego, że trka była  in te n c ja  „L ig i naro­
d ow e j" , lecz dlatego, że poza „L igą " społe 
ezeństw o polskie m e stoi i nie ma ona siły 
w ięcej niż potrzeba do wydawania m anifestu 
papierow ego lub zaw arcia paktu papierow e­
go  — jedn ak  i t&ka dem onstra sye je s t  szko­
dliw a, nie dla nas sam ych, bo u nas ju ż  
i m łodi<eż w „L igę- w ierzyć przestała, ale 
z powodu, że naszym  zew nętrznym  n ieprzy­
ja cio łom  daje preteksty do siln iejszego j e ­
szcze zaciskania tak strasznie cisnącej u&s już 
pięśc; ,

O głoszenie przez Naprzód p rotokoł*  tego 
zjazdu i narad „skoordyn ow anych 1 stron­
n ictw  re w o lu cy jn y ch , — w yw oła ło  w
oałej prasie polskiej n iezw ykle ujem ne 
wrażedie. CV*wa Reforma, i Kuryer Lwowski, 
& w ięc organa w cale nis konserw atyw ne, p o ­
tęp ia ją  tę robotę szkodliw a, a C as  pisze 
dziś

Łuskr spadła narodow i z oczu. (Jo wozo 
raj by ło  dla m ego ciem ne, jest dziś o czy w i­
ste i jasne. K om unikat L ig i można dziś c z y ­
tań bez kom entarza. Nur ód wis ju ż , co  zna 
ozy „koordynow anie d z i- ła ś , skierow anych 
dc w spólnego eslu ", wie, jak im  to sposobem  
program  odbudow ania Polski udzielnej da się 
pogodzić z program em  „zabezpieczen ia  in te­
resów narodu polskiego w państw ie rosy j- 
skiem ", v .e. ja k ’ e to są ow e żyw io ły , w  któ­
rych m am y odtąd upatryw ać naturalnych 
naszych sprzym ierzeńców  i do których  po­
w inniśm y się zbl żać bez w zględu na ich 
„w rog i częstokroć, lub nierealny (sic) stosu­
nek do aprawy polsk iej". W is, kom u ma po- 
m agać. występując, ja k o  „siła czynna na w i­
dow ni walk w ew nętrznych w E osy i" . W is, 
komu życzy ć pow odzenia.

Ż yw iołam i tyn . są grupy rew olucyjna. 
Są to rosyisoy s o c ja liś c i rew olu cjon iści, są to 
so c ja liś c i pelscy, łotew scy, orm iańscy, są to 
rew olucyouiśc: fin landzcy i członkow ie tak 
zw „gru py" Manet} tncyonalisr.ów rosyjskich.

A jednak dobrze się stało, ża deklaracja  
ośm iu stronnictw  zjedn oczon ych  doszła do 
skutku, dobrze się stało, że ją  dzienniki roz ­
n iosły po iw ieoie, dobrze się stało, że społe­
czeństw o nasze zna ją  R ozw ia ła  s>ę ta jem ­
n iczość, otaczająca  L ’ gę narodową. N iezdrowy,

nieokreślony stosunek m iędzy L igą  a opinią 
publiczną trw ał ju ż  i tak zbyt d ługo. Skoń­
czymy się dni teoretycznych rozum owi,ń, które 
każdy m ógł tłum aozyć, jak  chciał. Dziś rzecz 
weszła w okres czyn ów , dziś znika wszelka 
dwuznaczność. Dziś każdy Polek, um iejący 
m yśleć logioznie, musi decydow ać się na 
jedn o z dw ojga . Musi odpow iedzieć sobie na 
pytanie, czy  rozw ój socja lizm u  na obszarze 
d aw n ej. R zeczypospolite j cieszy go, czy  też 
g o  smuoi Musi znaleść również odpow iedź 
na pytanie drugie, nie um iej ważne, a mia- 
nowuaa, ozy  ch cem y w oczwoh iuteUgenoyi 
rosyjsk iej, w oczach  ośw ieconych  Fo*y*n , 
pracnjąoych  nad lepszą przyszłością  w łasnego 
narodu, uchodzić za sprzym iei żeńców  rewo 
lucy jn ego socja lizm u , czy  też nohodzió za 
nich nie ch cem y?

A m oże deklaracya da się uspraw iedliw ić 
w zględam i na sy tu a c ję  chw ilo w q? zapytu je 
dalej (Ąas i odpow iada : Od pół wieku py.
tam y w szyscy, czy  w E osy i obok rewolu 
cyon  stów są żyw io ły  op ozy cy jn e  dość um iar­
kow ane i !rz<-zw* by zrozum ienie niezbędnej 
potrzeby reform m ódz połączyć z zam iłow a­
niem ładu. z poczuciem  prawa i z u w zględn ie­
niem  tych  wszystlrieii warunków, bez których 
żaden rząd istnieć nie może. Z jazd  ziem stw 
rosyjskich  w Petersburg* przekonywa nas, 
że pierwiastki te ju ż  w tim t^m  snołaczaństwie 
istnieją Tasńe je s t  dziejow e znaczenie rago 
zjazdu I w tej właśnie obwili ci, co chcą  *- 
chodzić za przedstaw icieli całej Polski, m ó^ ią  
otw arcie narodow i rosyjskiem u, że gdy  z 
nami m ów ić zechce, będzie m usiał sznkać 
nas na dnie odm ętu, m iędzy socyabzoiom  
i anarchią.

Ruchy liberalne w Rosyj.
N ajśw ieższe w iadom ości z Petersburga i 

M oskwy donoszą o ruchu liberalnym  w k o­
łach  zw łeszcza  prawników, adw okatów . D. 2 
bm. m iały się na zebraniu wiecu praw ników  
w Patersbuigu odbyć rozpraw y nad k on ieczn o­
ścią zm iany ustaw prasowych, ale natłok był 
tak ogrom ny, że f>olicys zebranie zamknęła. 
Z okazyi czterdziestolecia  reform y sądow nic­
twa zebrało się w gm achu trybunalskim  d. 3 
bm przeszło 200 adw okatów  na publiczne p o ­
siedzenie: adm inistrator gm achu nie p ozw o lił; 
zebrani udali się przeto na ratusz i tam u 
chw alono przystąpić do ra zo lu c jj rady adwo­
katów m oskiewskich, ośw iadczająoych , że re­
form y sądow nicze dopóty  nie będą ubezpie 
rzone, dopóki n ietykalność oeoby i domu, t u ­
dzież w olność prasy nadaną n if  będzie.

Na żebranin adwokatów w M oskwie u- 
ohwalono d. 3 bm. rezo lu cję , ośw iadczającą, że 
ty lko przeprow adzenie reform  redykalnych w 
oaiem państw ie i utw orzenie reprezt o lacy i 
ludu zdoła zabezpieozvć norm alny bieg sądo­
w nictw a. Adwokat Przewalski ofiarow ał się 
rezoluoyę tę przedłożyć ministrom  spraw iedli­
w ości i straw  w ew nętrznych. W ieczorem  d 4. 
bm. odbył się w M oskw ie bankiet 450 ad wo- 
katów , lekarzy i dziennikarzy. Po wielu m o­
wach p rzy jęto  rezoluoyę., przystępującą  w zu- 
p rłn ości do uchw ał petersburskiej konfereaoyi 
przedstaw icieli ziem stw, tudzież do re z o lu c ji  
adwokatów z dnia poprzedniego.

M oskiewskie zsś tow arzystw o rolnicze 
uchw aliło d. 3 bm. jednogłośn ie wnieść pe­
t y c ję  o zniesienie ustaw y z s:erpnia 1881 r. 
o zarządzeniach ku ubezpieczeniu porządku 
państw ow ego i spokoju  publicznego, która to 
ustawa jest w ielce dogodną dla sam owoli 
adm inistracyjnej i g łów nie przeszkadza po­
m yślnej tow arzystw  działalności. W rozpra­
wach przytoczono ja k o  przykład m iędzy in ­
nym i fakt, iż w lecie na zlecenie m inistra o- 
św iaty d ino dym isyę laborantow i chem ii rol­
niczej na uniw ersytecie m oskiewskim , Le 
wiekiem u, poniew aż ja k o  członek k om isji 
rew izy jn e j tow arzystw a roln iczego sprzeciw iał 
się intuneyom  prezesa ks. Szczerbatow a. Za

razem  w ydalono % Moskwy sekretarza towa 
rzystw a Szbkow a, k tóry dopiero co  do Mo 
tkw y był pow rócił U chw alono zlecić w ice 
prezesowi tow arzystw a prosić ministra oświf.- 
(y . aby odjęte Lew ickiem u prawa przyw rócił.

D. 3 bm. przyjm ow ał m inister ks. Mir­
ski usuuiętych przez P lew ego członków  ziem - 
stw s tw erskiego i pozw olił zw ołać zebranie 
ziem stw a tego xfa styczeń albo luty.

Prasa r o s y ;, z a prow adzi dalej grunto­
wną w elkę przeciw biurokratyzm ow i czynu 
w niczem u. Jeżeli ząś w n iektórych  kołach 
od zyw ają  sic, za k on sty tu cją , naw et
najri,dyKaStnejl^ą^#fiam ienieniem cara w nie­
m owę, "a pow »ge»hnem  taj nem głosowaniem  
i głosow aniem  kobiet, to prasa rosyjska nie 
idzie .na h>p tym  ideologom  książkow ym . Stra­
szna ciem nota ludu rosy jsk iego  jest przepaś­
cią, która poch łonąć, pogrzebać mu* wszelką 
m yśl o konstytuoyi, ch oćby  n ajłagodn iejszej 
Z  pewnością nie z ducha serw ilistycznago p i­
sze Nowoje Wr emia:

„K w estya  reprezentacyi ludu porusza 
m nogie koła inteligentne w |Eoyyi W ielu  zna­
m ienitych  m ężów widzi w niej j«d y u e  w y j­
ście z n in iejszego zamieszania R ów nież i 
m y uważam y cia ła  reprezentacyjne za n a j­
lepsze organa zarządu państw ow ego i p i- 
b l:csnego; ale nie w idzim y zgoła  nioźl wości 
zaprow adzenia ich obecnie w E osy i — nie 
d latego, iżby one ja k  e:n n iebezpieczeństw em  
rządow i zagrażały , ale dlatego, że wcale ża ­
dnego nie m iałyby oparcia w ludnie.

Lud nasz p o jm »je  to, jeś li car dla za­
poznania się z potrzebam i i życzeniam i ludu, 
przedstaw icieli ziem stw i m iast ja k o  dorad­
ców  pow ołu je, ale wszelką dążność do jek ie- 
gobądź okrojenia praw m onarszyoh cara p o ­
czy tyw a łby  zr zamach zbrodniczy. Zaczem  też 
jedyn ą  form ą, w którąby udział ziem stw  i 
ludności w adm in istracji ubrać można, jest 
zgrom adzenie doradcze z prawem  zdawania 
spraw y carow i i przedstawiania mu swoich 
zapatryw ań.

„Praw em  tern rozw iąże się praktycznie 
ow o zadanie w ielkie, o którem ninie ty le się 
m ów i i pisze, tj. zbliżanie cara do ludu i usu­
nięcia pośredników  nieproszonych, którzy się 
m iędzy .cara a lud stuw.ają. To prawo: zda­
wania carow i spraw y z uchw ał pow ziętych, 
cudz’ eż bronienia zapatryw ań swoich w obec 
cara osobiście i bezpośrednio przez usta pre 
zesa aibo delegatów  um yślnych , w ystarcza­
łoby  w edług n , i  w zupełności w ym aganiom  
teraźniejszego społeczeństwa rosyjsk iego N ie­
chaj sobie libereli co ohcą m ów ią rosyjska 
opinia publiczn i i**ZBz» nie dom aga
się praw poiityoznyuh. P ozosta je  on* przy 
tem, że tak pow iem y, zap rtryv an iu , ża g o  e 
życzeń  narodu nie dochodzi do cara, ponie­
waż przeważna część otacza jących  go urzędni­
ków w yższych  E osy i i życia  ludu nis zna. 
G d yb y  znam ienitym  mężom z ziem stw i m iast 
poręozono prawo uwiadamiam a cara o naj 
w ażniejszych  sam orządu lokalnego sprawach, 
E osya  na długi czas zadow oliłaby się tą rę 
kojm ią."

Z parlamentu niem:eckiego.
B e r l in *  6. grudnia.

Na w czorajszem  posiedzeniu pai lamentu 
nie nieckingo w dalszym  ciągu dyslrusyi bu­
dżetow ej poseł dr S p a b n z centrum  dow o­
dził, że A u stro -W ęgry  m ylą się, jeżeli przy­
puszczają, ie  w razie niędojścia du skutku 
traktatu handlow ego z N iem cam i, w ejdzie dla 
nich w życie reguła o faw oryzacyi. Minio bo­
wiem politycznych  stosunków z tem państwem 
i serdecznych w ęzłów , łączących  N iem cy z 
Austro-W ęgram i, nie m ożem y s«  zw iązanem i 
rękom a oddać się na łup A ustro-W ęgiar, któ 
re chcą  w yciągać same tylko korzyści ze sto­
sunku z nami. W dalszym  ciągu m ów ca d o ­
magał się, ażeby A lzacya  i Lotaryngia  m iały 
sw ego reprezentanta w parlam encie. Co do

nowaj ustawy w ojskow ej, m ów ca im ieniem  
centrum  zgadza się ma nią, je że li spodziew ane 
zw ięksiem * się dochodów  pekryje trw ale je j  
koszta. W spraw ie znęaania się nad żołnierza 
mi. należy dom agać się, ażeby postępowania 
karna odbyw ało się jak na jbardzie j publioznie. 
W końcu m ów ca dom aga się ustanow ienia 
dyat r saJskioh w parlamencie.

Pos. B a b e l  (soc. dem.) w skazyw ał, że 
parlam entu nie zw ołano celem  uchw alenie 
n adzw yczajn ych  kredytów  na południow o-za­
chodnią A fryk ę . Jeet to  rzaoiyw istem  lekce­
ważeniem . Co się tyozy  budżetu tegorocznego., 
to je s t  on najbardziej opłakanym  re w szy 
stkich budżetów , ja k ie  dotyohczas Niem cy 
m iały. W ina ppada za to  na rząd, Którego po­
litykę popiera centrum. Jesteście pod w zglę­
dem finansow ym  bankrutami — m ów ił m ówca, 
zw rócon y  do ław  rządow ych — dzięki waszej 
polityce, jesteście też bankrutami handlow ym i, 
dzięki W asserm annowi, który złam ał konsty- 
tucyę . regulam in (Z* to wyrażenie m ówca 
został przy w ołany do porządku)

Co się ty czy  kredytów  na południow ą 
A frykę pos Bebel je s t  zdania, że gra  nie 
warta je s t  św ieczki, gd yż  sprawa ta nakła­
da tylko n iesłychane ofiary aa państwo. Co 
się ty cz y  Kiaoezao to m ów ca poH a da , że 
ten ip u n k t na s ło ń c u ', chociaż kosztu je n ie­
zliczone m iliony, je s t  ty lko js k  go  słusznie 
nazyw ają  m andaryni chińscy — go  ijow nikiem  
(D recknesty Co n ogóle  N iem cy m ają do r o ­
boty w C h in ach ? D laczego n iem iecki korpus 
ek spedycy jn y  n:e został dotąd w y io fa n y ?

D w uletnią służbę w ojskow ą mówir 
dalej Bebel — należy zaprow adzić koniecznie 
bez w zględu na tinanso D alej, pow ołu jąc się 
n » obecną w ojnę, m ow oa w ystępow ał prze- 
o iv  k a w a le :y . tw ierdząo, źs okazała się dziś 
zupełnie bezużyteczną. W ystępow ał tsż prze­
ciw  w ydatkom  na flotę, które pośrednio i bez 
pośrednio ru jnują finanse państwa. Hr Bas 
Iow, zamiast urządzać m tsrv iew y z dzienn i­
karzem  angielskim , pow inie a był przedłożyć 
parlam entowi A le  pierw szy urzędnik państwa 
depce parlament. Z  drugiej strony jednakże 
dobrze jest, iż u sp ok o joro  Anglię. Co do t r a ­
ktatu z Bosyą, to  R o s ja  nie zaw arła go z 
przyjaźni dla Niemieo, ale dlatego, żs nie 
m iała innej drogi w ybrnięcia.

Jeżeli w ogóle  ma się uchw alać ja k ie  no­
we podatki, to chyba ty lk o  dochodow y i m a­
ją tk ow y, ażeby wielcy p rzem ysłow cy  także 
się przyczyn ili do w ydatków  państw ow ych 
Dzik jesteśm y w kłopocie, skrjd w ziąć p ien ię­
d zy  na najkonisoznisj&ze potrzeby. Jest to 
oczyw iste bankructw o, będące w ynik iem  o p ła ­
kanego system u. (W reaw a aa praw icy, ok la ­
ski na lew icy).

Eosya także zbankrutow ała z korzyścią 
ekłego św iata i w łasnej sw ojej ludności. Prze­
waga polityczna E osyi zniszczona, a w ojsko­
wa zachw iana na lat. dziesiątki w ynikiem  zaś 
tego wul lość lud*. Tak sam o dzisiaj w setną 
rócznioę b itw y pod Jeną niechaj żałobę przy­
w dziew ają  ty lko  o fic ja ln e  Prusy, ale m e na­
ród niem iecki, k tóry  dopiero pow stał dzięki 
tej klęsoe. Obecnie prawi się w iole o trakta­
tach rozjem czych , ale prezydent E oosevelt 
tem samem piórem, którem  podpisał orędzie 
w  spraw ie k on feren cji pokojow ej, podpisał 
też przedłożenie skspanzyw ne o flocie. N ie- 
potrzebnem  i szkodliw em  było  ze strony N ie ­
m iec w ysłanie do B o?y i telegram u: „Ż a iib a  
E osy i je s t  również żałobą N i*m isc“ , gd yż  
wygląda, to tak, ja.k gd ybyśm y brali stronę 
B osy i, a ju ż  przez sprzedaż okrętów  i armat 
dow iedliśm y bardzo słabsj neutralności w z g lę ­
dem Japonii. Zreuztą kolosalne usługi Rosyi 
dow iedliśm y królew ieckim  procesem  o tajne 
związki. K  asy obecnie panujące cech u je  brak 
oharaktern i tchórzostw o. (Śm iechy na praw i­
cy, oklaski u socya ln ych  dem okratów.)

W  dalszym  eiągu posiedzenia zabrał 
g łos  kanclerz rzeszy hr. Buslow. O dpow iada 
ją c  Beblow i, zaznacza, żs socyalna dem okra-

cya  nie praguie przestrzegania neatralnuśoi 
w w ojn ie  n sch odnio-azyatyok iej, lecz chodzi 
je j w yłączn ie o w ojnę v* E osyi, przyczem  są­
dzi, że odniesie korzyść. N iem cy atui- nie m o­
gą m ieszać tię do w ew nętrznych  rosy jsk im  
stosunków.

Kanolerz w ystępuje przeciw  tw ierdzeniu 
jakoby N iem cy nie okazały energii w spraw ie 
parow ca rybackiego „Sonntag '1 i w skazuje, że 
rów nież i stanowisko Anglii w uprawie bull- 
skiej nie zbyt podobało  tlę  s o c ja ln e j demo 
kraęyi. Co się ty czy  procesu królew isokiego, 
to pow iada m ow oa, i e  sooyalna dem okraoya 
pracow ała nad przew rotem  w E osyi. G d yby  
N iem cy p ozw oliły  na takie podjudzania, toby 
naraziły na szw ank dobre stosunki z sąsia­
dem. Flota niem iecka — zaznacza B aelow  — 
ma ty lk o  cel dofenzj wny, a żaden rozsądny 
człow iek  nie pragnie w ojny  n iem iecko-angiel­
skiej. O ile też m ożna przew idzieć, w zajem ne 
pokojow e stosunki będą i nadal trw ały.

W sp ra w ę  południow o-zachodniej A fr y ­
ki powiedział dolej kanclerz, że N ien u y  za ­
m ierzają zaprow adzić tam cyw ilną  admini­
s tra c ję  i rozszerzyć samorząd. W  kw estyi d ye l 
poselskich panuje w zasadzie zgoda na tę 
pr p o z y c ję , lacz przew aża zd nie i e  uregu­
low anie tej kw estyi lepiej Ja się przeprow a­
d zić  w późn iejszym  tej mini#. W końcu za ­
u w ażył kanclerz, że e y c z t k  na arm ię i m a­
rynarkę, wynoszące 1 m iliard marek, nie są 
tak znaczne w obec 3 m iliardów  na cele kul­
tu ralne.

Korespondencye.
P e r f ż  ił gnić u i a.

(Spói <) rentę potomka, Napoboua I., hr. Leona s ro­
dziną hr. Waieakich.)

Francuski trybunał adm im straoyjny ma 
obecnie roztrzygać interesującą sprawę. Mia- 
acw cis w nukow ie naturalni N apoleona I. 
toozą spór, którem u z nich należy się w yzn a ­
czona przez B onaparteęo renta państwowa.

Stronam i sp 'era jącem i się są : hr. Leon 
z jedn ej, a rodzina hr. W aleskich ł  drugiej 
strony. Pow szechną uwagę z\rrhoa prze- 
dewszystkiam  strona pierwsza. Hr. Leon, ohoó 
ma nazwisko arysfcokrntyczne, z tuteje&ens 
uf per ten thousand osobiście nie m iał nigdy 
nio wspólnego. W  tow arzysk ich  sferach *is 
spotykano się z je g o  nazwiskiem . Hr. Leon 
bow iem  jest  człow iekiem  n iezam ożn y m ; p ro ­
w adzi agenturę sprzedaży w i»a , z czego  u- 
trzym uje siebie i rodzinę. Mieszka poza obrę­
bem śródm ieścia, w dzie ln icy  Gros-CaUlou. 
W  je g o  skrom nem  mieszkaniu z M jd u je  się 
w iele puitreU w rodzinnych  i pamiątek, z  doby 
n apoleońskiej, św iadczą!yoh , że trłowa d om * 
należy do bonapartystów , oraz, ża hr. Leon 
i jeg b  synow ie pochodzą w prostej lin ii od 
w ielk iego K orsykaniks

O to krótka h:> torya  tej ro d z in y : Siostra 
N apoleona I żona króla Neapolu, Murata, 
królow a K arolina, m iała na sw ym  dw orze 
m łodą, przystojną lektorkę, nazw iskiem  L  e- 
nora Denuelle. Ta, m ająo lat 16, w yszła za 
ofioera dragonów , który dla pew nych przekro­
czeń został osadzony w więzienia. Królowa 
K arolina zaopiekow ała się n ieszczęśhw ą żoną 
je g o  i przy pew nsj okazyi przedstaw iła ją  
N apoleon wi podczas balu u dworu. E lenora 
pozostaw ała odtąd w bliższych  stosunkach z 
cesarzem i zam ieszkała w jedn ym  z je g o  pa­
łaców , przy r»e  de la V ictoire. la m  przyszedł 
na św iat 13 giu dn ia  1806 r. je j  syn, k tórego 
o jc ie c  przebyw ał w ów czas —  pod Jeną S y ­
nem tym  był hr. Leon, k tórego nazwisko jest 
pułową imienia cesarza : N&pn-Leon Syna 
octeb**ano o i  m atki, poniew aż ta zam ierzała 
w yjść pow tórnie zam ąż. Mimo oporu rodzi* 
oów  została piękna Denuelle żoną eficara Ce­
sarskiego, nazw isk.em  A u gler de la Ssussaśe. 
Ten poległ podczas w ypraw y na Moskwę, a 
E lenora została znów  żoną hrabiego de la 
L u ib on rg .
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J akuż i 
je g o  w rzało

(Dokończenie.) 

pojech a ł. W  n ietęgiej g łow ie
j* k ’  w kocie, chw ilam i m arzył 

ro Jkosznie o szczęściu dziecka swego, o w ła ­
snej uporządkow anej e g zy ste n c ji, o przyszło­
ści bez kłopotów  i spok ojn ej, u czciw ej staro- 
śoi... Niehiedjr znow u sądził, iż śni ty lko o 
podobnem  szczęściu , m a jaczy  chorobliw ie i 
żs n»e jem u  to sądzono, z poniew ierki dotych  ­
czasow ej w y dob yć się k iedykolw iek  i zazna ć 
żyoia dostatniego i statecznego człow ieka. 
W reszcie w padł na pom ysł niew ątpliw ie n a j­
roztropniejszy , w ym ienił kilkakrotnie i z ufno- 
soią im ię B oga, opiekuna m aluczkich i — 
m yśleć w  ogóle  przestał

T ym czasem  w W uloe suchej noc u p ły­
nęła spokojn ie, a gdy c:»n>e jsj ustąpiły, na­
stał różow ą ju trzenką spow ity  poranak ja sn y  
i pogodny. N aw et i sypialnia starego O nufre­
go  u  górsk iego, jak kolw iek  d u d  *m isrci za- 
gośoił w m ej na dobre, m iała d z ic a j  w eirze 
r ie  zgo ła  odm ienne i weselsze Obok i >żka, 
na którem  chory z dogasająoą iskierką życia  
spoczyw ał, stało ch łop ię  lat około  czterech  
czy  p ięciu , ubogo odziana isoz z tw arzyczką 
śliczną J»k jagod a , oczym a ja k  b ław aty, p ło ­
w ym i, o złotym  p ołyrk a  kędziorkam i.

W naja^rs jniejszem  przeciw ieństw ie do 
ca sw ego, dziecko to b y ło  nad podziw  śmia-

te, rozgarnięte i pom .m o obcych  m a zupełnie od la tu jąca  dusza ta odżyła raz joszcze ca  
w arunków  otoczen i* zadziw ia jąco roztropne.
Czuło ono instynktem  —  zda się — ciężką 
niem oc starca, zdaw ało się pojm ow ać je g o  
cierpienia i smutek i usiłow ało — bezw iednie 
■— insśó mu niejaką ulgę. B ez w szelkiego lęku 
przed je g o  wzrokiem  ponurym  olbrzym ią io z

nowo; Starzec podniósł się na łożu, p rz y w o ­
łał dziecko w pobliże sw oje , z łoży ł rękę na 
kędzierzaw ej jeg o  gfów ce, jsaw ezw ał i o jca  i 
obacuych w izbie i r z e k ł :

—  Cała m oja  W ulka dla tego m a łe g o .: *y * ‘3 zaostrzyły i 
S łow a „cała" „m oja " w ym ów ił z zadziw ia ‘ g łęboko w licznie

— l l i j w
przem ów ić, a csuby najbliżej n iego sto jące] k iw ą , ch łop i wspaniałą siypę, a grabars — 
m ogły  z trudnością dosłyszeć u ry w a»e  sylabj człek  o s^eptycziiem  usposobieniu i nie m a - 
O nu-fer,. zaczem  oozy przym knął, twa*z je  ! ją c y  z zasady stanu trzeźw ości — u p orią  
go nabrała w osk ow o 'śn ią ce j barwy, skronie i dził się" tak dokum entnie i i  prasz nastę- 
zaklęsły, nozdrza straciły  swą ruchom ość, ry- j p3y(.p c^fc-ch trzy  dni ni ręką ni nogą ża ­

g low a  bezw ładna zapadli w ładnąć nie b y ł \r stanie. G roby  w eiągn tej 
nagrom adzonych  podusz- przerw y w urzędowaniu, kopali za niego inni

m ierzw ioną brodą . trupio-kośi istą tw a rzą ,! ją cy m  w obec osłabienia naciskiem  i j a s n ą !  bach Stary Onufry U gorski, w łaściciel W ulk i- grabarise-am atorowie, a nis w isie brakow ało 
szczebiotało raźnie lnb też na przem iany z 1 1 v -• 1 ’ : — 1- - : -------- * - ł i ---t 1 • -
w yrazem  troski w okn staw iało mu różne 
naiw nie-poczciw e pytania.

—  Czem u stry jeio  s ła by ? Kied^ będzie 
z d ró w ?  C zy stry jo io  w idział m oją srokatą 
k o tk ę?  Czy wie, ze mu mama spraw iła n o w e  
buci ?

Starzec atoli, w patrzony bez ruchu w 
tw arzyczkę dziecka, m ilczał grobow o i jady- ; udzielić chociażby jednosy iabow ej odpow iedzi,

było rzeczą, i i  jak  vr pełuem życiu  ewojem , 
tak i teraz je szcze  do ow ych  p o jęć  w łasności 
niezm iernie w ielką w agę przyw iązyw ał. A  
w y pcbieraoie się — Kończył — i ż y jc ie  z 
B ogiem  spokojn ie. G dzie m atk a? — dorzucił 
na ostatek -  skierow ując to pytanie w stro­
nę krewniaka.

A le  krewniak Maciuś nis był w stanie

m e w dłuższych odstępach  czasu cięśklm  
szeptem  w ygłasza ł zaw sze jsa n o  i to samo 
pytanie :

— T o tv O uuierko ? — m aleńki Onu- 
ferko ?

Na co  m alec z n iepospolitą stanow czo­
ścią w g łosie  od pow iada ł:

Onufelko... Onufslko.
Tak upłynęła szczęśliw sza część dnia. 

N iebawem  w szakże twarz chorego poczęła 
nabierać ponow nie kam iennego w yrazu ga ­
snącej istoty. Zm ygły konającego ogarniał 
zamęt w idoczny, a ruchy niespokojne, tak 
znam ienne w tycli ciężk ich  godzinach , a t.ak 
stiaszns i pam iętne knżdenia,kto je  o drogich  
sobie osób w idzieó musiał, zapow iadały n ie ­
om yln ie  blizk i ju ż  koniec tej w ędrów ki do 
czesnej. W tedy m alca usunięto z pobliża, a w 
pospiechu przyw ołan y ksiądz wsi są»iednei 
zaopatrzył gasnącego w ijatykiem . \Vówczas 
to — m iliardy razy spraw dzonym  faktem  -

on, jak  się zdaj» nie w iedział wcale, co  się 
dokoła niego dzie je  i gdzie s ę znajdu je. 
D rżał ty lko na calem  ciele febryczn ie. nędzna 
odzież zw isała na nim , ;ak na straszaku, w 
polu ustaw ionym , a z za dłoni, którem i tw arz 
p rzy iło c ił, sp ływ ały  jedn osta jn ym  strum ie­
niem dwa potoki łez gorących . C zy by ły  to 
łzy  żalu za staroem konającym , a dzisiaj je g o  
dobrodziejem , czy teą łzy  ds.ięaoaynne za 
w yzw olen ie od n ędzy I upadku, czy  leż w re­
szcie była  to rosa szczęścia, że  i kobietę, 
którą ukochał uczciw ie, tu wspom niano i 
dziecko, które ubóstw iał, uszcz -fliwu/no. m y 
o tem sądu nie w ydaw ajm y, . ozostaw iająo 
go Bogu.

W tym że czasie w ybija ła  <1L ?'^ rogo  U gor- 
skiego godzina końca. O s ta tn im  wzruszeniem 
podniecone ośrodki nerw ow e poczęły  doszczę­
tnie przygasać. C hory oddechał wpraw dzie, je ­
dnakże coraz trudniej i cozaz to w dłuższych  

czasu. R az  jeszere  próbow ał też i

suchej, przestał żyć ..
* *«

O pow ieść nasza byłaby ukończoną. Z da ­
rzają się wszakże czy teln icy, któryoh zw y- 
ozajem  byw a nawet i wówczas, gdy  pow ieść 
n ajw yraźniejszym  rzeczy ludzkich ejń logism , 
wj je s t  śm iercią się zakońozy, zapytyw ać „no -  ! 
a co dalej?" Ba —  żeby to odpow iedź na i 
R ytm ie  pow yższe tak łetw ą była... Co d *l«j| 
z panem Onufrym  TTgorskim się stało -  ; 
przyznajem y otw arcie, że niestety nie w ie­
m y •— tu zaś na tym  m arnym  płaneois, któ 
rego on opuścił, nie ita ło  się n ic n ad zw ycza j­
nego. D ziedzica W ulki pochow ano spokojn ie, 
z godnością, w edług wszelkioh prawideł o b y ­
cza ju  i przepisów  liturg.r, a naw et z pewną 
okazałością. Znalazł się tsż oczyw iście  i m ow ­
oa przygodn y (takich utrapieńców  n igdy  i 
n igdzie nie brak), który nis w ym ow nem i usty 
sław ił cn oty  nieboszczyka. W  ich  liozb.e w y­
m ienił także m im ochodem  i fakt, że kiedyś 
przed laty n abył od zm arłego parę koni 
w cale tanio i do dzisiejszego dnia szczęśli­
wie je j używ a. Kaśki i Paraśki, — rzekom o 
pokrzyw dzone — podniosły lam *nt przerałli- 
w y> god n y  naw et dokładn iejszego p ow ta ­
rzania, podobnie ja k  w ogóle  w szelkie babskie 
krzyki i lam enty pow tarzać n is warto. Dr. 
Fasoliński otrzym ał piękna honnraryum , re­
jen t Dra packi w cale tłustą p ertrak ta cję  spad-

lżby i je g o  sam ego pogrzebiono gdy  n a rsu o ie  
stroskana m ałżonka jak im ś pralnikism , cay 
też „korom esłem - do przytom ności g© p rzy ­
w ołała.

Co do Onuferka. d zisis jsssge  dr eds u a 
W alk i-su ch sj, to tan, ja k  dotychczas *e* h - 
w u js  się w zorow o U czy się pilnie, je s t  skrzę­
tnym , zdolnym  i poczciw ym  chłopakiem , sza ­
nuj* rodziców  i w edług w szelkiego — co  p ra ­
w da, ozęsto om yln ego — praw dopodobień ­
stwa w yrośnie zapewne kiedyś *a  porządne- 
go i w całem  tego  słowa znaczeniu p oży te ­
cznego człow ieka. D o ferbla o dz wo 
niema najm niejszego zam iłow ania, ha nawet 
talentu ani śladu a złośliw i, zw łaszcza  z g ro ­
na kolegów  o jcow skich , lub zgoła  i iob pełnyeh 
nadziei synalków  słychać szept że za głupi 
do tej gry, genialnym  tylko ludziom  de- 
stępaej.

K iedyś odw iedziłem  je d e a  z doroczn ych  
jarm arków  podolskich. W  ogó l*  lnbię odw ie­
dzać jarm arki, gdz * c*as#ix w ięcej eię cz ło ­
wiek dow .e, ja k  na w ykładzie un iw ersyte­
ckim , a że deszcz padał, w b łocie  się tonęło 
w ięc tsż zm arznięty i zm ęczony wstąpiłam  
do tak zw an«j „ouKierni", a ściślaj m ów iąc, 
budy, niedbale z desek skleconej, w  której 
sprzedaw ane wódki, rum y, w itryoU m  sapra-

Projektujemy I wykonujemy * O graew nul* centralne- w e n ty ­
la c je ,  w od ociąg i 1 k a n a liza c ję  ru row ą , łaźn ie , la r ic m i  
w iercen ie  ©tadzlen i ustawianie pomp, Pralnie i suszme m»- 
i ban czne, t>»wieUer»« patentowe naftowem .swiatelm żaroweir, 

„ 2 * i« k "  (w nha.-seewaściack bm pesizdąjącyrb gazzwni).

O  l  i  I  < - * !  « 4 - v  *  a  H  i * u i t » >  i
(dawniej W L A D T R liiW  N IE H E K 8 Z A ' i l  K opern ika  1. 18 II  p ię tra .

Biuro techniczne i zakład ifistalacyjuy we Lwowia.

Przyjmujemy .amówiania n a : M aszyny, k o t ły  p arow e, C h ło ­
d n ie  m echau iezn e, f iz b i /k l  lod u , H orze  n ie , F a bryk i d roż  
d iy ,  B row ary , F irtaU , M łyn y z w y k ło  i  a a tom  s ty czn e .

tiłśw B j t>kJM motorów ropą ptd»>u|bh
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W ychow an iem  m łodego hr. L eona zajęła  
się królow a Karolina. O jciec  je g o  (Napoleon) 
zapew nił m a odpow iednią  rentę i dał za 
opiekana teścia w łasnego sekretarza. N atu­
ralny syn B onapartego, po d o jścia  do pełno- 
letności, popadł w d ła g i; ponadto poróżnił 
się ze sw ą m atką. Ta, nie choąo p łacić za 
n iego d ługów , w yparła  się go, tw ierdząc, że 
stosunek je j z N apoleonem  trw ał zaledw ie 5 
dni. Przyszło  skutkiem  tego  do procesu m ię­
dzy synem  a m atką, k tóry  ona przegrała.

Hr. Leon przerzucił się z czasem  ua pole 
przem ysłow e i udał się do A nglii, aby tam 
uozestniozyó wraz z rodziną B onapartych  w 
przedsiębiorstw ach fabrycznych . R odzina N a­
poleona jedn ak  stroniła  od hr. Leona. Z an o ­
siło się naw et na pojedynek m iędzy nim  a  ks. 
Ludwikiem  Bonaparte, czem u jed n a k  prze­
szkodziła polioya  londyńska.

W ypadek ten zaszkodził później synow i 
B onapartego, poniew aż późn ie jszy  cesarz Na­
poleon I II  nie ch cia ł n igdy  przebaczyć natu­
ralnem u syn ow i sw ego stryja, że chcia ł się 
po jed yn kow ać z  członkiem  dynastyi. Hrabia 
nie m iał przystępu do T u ilery j, mim o, i i  nie 
k ry ł się ze swem przyw iązan ym  do Bona- 
partyoh. Później syn pogodził się z m atką i 
ta doprow adziła  do skutku przedstaw ienie j e ­
go  cesarzow ej E ugenii w czasie jednej z 
przejażdżek po lasku Bulońskim . W  końca 
N apoleon, za w pływ em  m ałżonki, zgod ził się 
na to, by  hr. Leonow i w ypłacano cofn iętą, a 
daw niej przez N apoleona I  w yznaczoną mu 
rentę roczną w k w ocie  10.000 franków . D o­
dano jednak zastrzeżenie, że w razi* śmieroi 
bezpotom nej hr. Leona renta ma przejść na 
rodzinę W aleskioh.

Z a  przyzw olen iem  cesarza poślubił 
Leon w r. 1865 n iejaką Frangoise Jouet, 
którą m iał oórkę i 3 synów . N ajstarszy z nich 
je s t  właśnie ow y a hr. Leonem , agentem  
jed n ej z w innic francuskich, k tóry w ystępuje 
z pretensyą do renty.

Z  przyozyn  biiżej n ieznanych rentę po 
śm ierci starego hr. Leona, który zm arł w  r. 
ISp2 . rząd republikański cofn ął i w ypłacał ją  
rodzinie hr. W aleskioh, którą łą czy ł z N apo­
leonem  1 . taki sam stosunek, hr. L eonów  
Trybunał rozstrzygnie teraz, czy  hr. Leonow i 
Pędzie renta w ypłaoaną, czy  też nie. Na 
wszelki w ypadek jed n a  ozy  druga strona nie 
będzie d ługo m ogła  korzystać z zapisu pierw­
szego cesarza L egaty , które Bonaparte poczy- 
iy ł potom kom  wielkich wodzów, ministrów itd 
wynoszą sumę 460.000 franków . R ząd fran ­
cuski ma zam iar ze w zględu na oszczędności 
budżetowe znieść raz na zaw sze w ypłatę  rent, 
uw ażając w ym ienioną sumę sa zbyt koszto­
wną pam iątkę, stanow iącą w yraz pietyzm u
dla w ielk iego K orsykanina,

W. Koryaiowicz.

dzieży  w szystkich  innych szkół średnich. 
Punktem zbornym  b y ł pom nik Strasburga, mai 
placu  de la Concorde. U licę de  R iv o li i  plac] 
des Pyram ides obsadziła  polioya. Spodziewano! 
się, że p rzy jd z ie  do utarczk i z  sosyalistam i 
i anarchistam i, to  jed n ak  u ie nastąpiło. P rzy  
pom niku Joanny d’ A ro stał p od w ójn y  kordon

Silioyi i znaczna ilość agentów . T łu m y pa- 
iozuośoi w zrastały z każdą chw ilą. T u  i o w ­

dzie w idziano gru p y  m łodych  ludzi z czerw o­
n ym i kw iatkam i w butonierce (sym bol rew o- 
luoyi). W obec w ielk iej ilo io i m anifestantów , 
tam ci nie m ieli odw agi ioh atakow ać.

U ciszyło  się i oz w ały się o k rzy k i: V«ila 
les iłudiantsj Studenoi ruszyli w  najw iększym  
porządku od strony placu Z gody , n iosąc w iel­
k i wienieo z białych róż z szarfam i, które 
D ćroulćde przed udaniem  się na w ygn an ie  o- 
fiarow ał poecie Franciszkow i Coppee. Terasa 
des Tuileries by ła  zapełniona w idzam i, k tórzy  
grom ko w itali m łodzież. O koło  20 w yrostków  
zaw oła ło : culottet hou] hou\ leoz krzyk  ten 
przegłu szyły  tłum y.

Jesteśm y przed pom nikiem  D ziew icy  
O rleańskiej. W idow isko istotnie im ponujące. 
T ysiące i tysiące ludzi obnażają  g ło w y  z u- 
■zanowaniem. Panie pow iew ają  chustkam i, 
słyohaó niem ilknące o k r z y k i : Vive Jeanne
<foArc\ Na czele m łodzieży kroozy sędziw y 
akadem ik Frangoois C oppóe w tow arzystw ie 
prof. Duohastelet i redaktora Oaulois D ruilhe- 
ta. Publiczność w znosi okrzyk i na cześć w iel­
k iego poety i w o ła : a bat Thalamas 1

N astaje chw ila m ilczenia. C oppźe wstę- 
na stopnie jsosą g u  i składa w ieuieo z

hr.

Dzień Joanny d’Arc.
P e r y ś  28 listopada. 

(Masonsrya w gimaasyuch. — Blnżnierstwo głoszo­
ne z katedry. — Młodzież w obronie czoi Dziewicy 
Orleańskiej. Hołd uczniów u stóp pomnika Joanny 
d' Arc. Manifestacja na cześć heroiny franou-

ekiej. — Uozezenie Franciszka Coppee.)
Przeciw nicy nanki relig ii w szkołach  

n iższych  i średnich tw ierdzą, że w yznanie je s t  
rzeczą pryw atną  jednostki, a że  szkoła b e z ­
w yznaniow a nie obraża uczuć relig ijn ych  
w ierzącej m łodzieży. Tym ozasem  w  istocie 
rzeczy  spraw a przedstaw ia się zupełnie in a ­
cze j. W ychow ani bez w iary  nauczyoiele-m a- 
soni z zaciętością  tępią  w m łodzieży  kato- 
liok iej uczucia  relig ijne, w yszydzająo wiarę 
i b luźniąc w szystkiem u, oo św ięte. M ożnaby 
p rzytoczyć setki, tysiąoe gorszących  p rzy ­
k ładów , gdzie nauczyciel obraża najśw iętsze 
uozuoia pow ierzonej je g o  p ieczy  m łodzieży.

Św ieżo w y da rzy ł się p odobn y  w ypadek 
w  tutejszem  gim nazyum  Condoroet, gdzie 
nauczyciel Thalam as zniesław ił z wysokości 
katedry D zisw ioę Orleańską, k tórej pam ięć 
czczą  w szyscy Francuzi, naw et niew ierzący. 
O św iadczył bow iem  w brew  sądow i h storyi, że 
Joanna d' Arc by ła  am antką (!!) w szystkioh  
kapitanów  sw ego wojska. G d y  w ypow iedzia ł 
te słow a, uczniow ie dali w yraz swem u obu­
rzen iu : w ygw izdali Thalam asa, w yparli go  z 
klasy, w ybiegli za nim  na korytarz, a na­
stępnie na u licę i nie wiadom o, coby się sta­
ło, g d yb y  kalum niatora nie w zięła  w  opiekę 
polioya.

W śród u czn iów  prof. Thalam asa zn a j­
duje się syn deputow anego Jerzego B erry, 
w  którego okręgu w yborczym  znajdu je  eię 
w łaśnie gim nazyum  Condoroet. B erry, nie na­
leżący do bloku rządow ego, w niósł natyoh- 
m iast interpelacyę w parlam encie. Skutek by ł 
ten, że  z polecenia ministra ośw iaty, Chaum ió, 
nakazano profesorow i zaw iesić lekoye i w d ro ­
żono przeciw  niem u dochodzenie. Sprawa stała 
się g łośną  w całym  kraju , a m łodzież p ary ­
ska urządziła szereg patryotyczn yoh  mani- 
feataeyj ku ozci D ziew ioy  O rleańskiej.

D zień w ozora jszy  m ożna nazwać „dniem  
D ziew icy  z Orleanu". Szerokie m asy w znosiły  
okrzyk i aa  je j  cześć, zastępy m łodzieży de­
filow ały  z obnażoną g łow ą  przed  pom nikiem  
heroiny. Z  rana uczn iow ie gim nazyum  C on­
doroet z łoży li w ieńce z b ia łych  cbryzante- 
m ów i bukiety fiołków  na konnym  posągu 
J oan n y  d ’ Arc, zn a jd u jącym  się na placu des 
Pyram ides, w pobliżu  T u ilery j) Popołudniu, 
o godz. 3  odbyła  się wspaniała defilada m ło-

puje
iy w y o h  kw iatów . E n tu zyazm ow i niem a koń 
ca. O krzyki nie u staw ały  przez kilka m inut 
M ów  uie w yg łoszon o  żadnych , poniew aż nie 
pozw oliła  na nie polioya. Nakazano się roz­
ch odzić . O koło 5.000 studentów  odprow adziło 
poetę do ogrodu  T u ilery j. Tam  w ypow iedział 
poeta kilka słów  głosem  d riąoym  od w zru­
szen ia : „G d y  dziś tylu  je s t  patryotów  lękli­
w ych , czu ję  się szczęśliw ym , że byłem  św iad­
kiem  takiej braw ury w śród naszej m łodzieży. 
D zięki wam, m oje  zacne dzieci, żeśoie p rzy ­
b y li w tak im ponu jącej liczbie pom ścić się 
za krzyw dę, w yrządzoną Joannie d ’A ro, he­
roinie francuskiej !

I  zuów  ozw a ły  się okrzyk i i oklaski. Za  
m ostem  Roy&l polieya zastosow ała t. zw. 
tyttćme de filtraye. M łodzież rozdzielono na k il­
ka skrzydeł. K o ło  placu St. M ichel polioya 
poczęła rozpędzać m anifestantów  i dokonano 
kilku aresztow ań. P rzy  rue St. M ichel p rze ­
m ów ił Coppee, ośw indozając, że zaauifestacya 
się skończyła  i w zyw ając obecnych , by  się 
rozeszli w  spokoju . N im  to  nastąpiło, rozległ 
się z tysięcy  piersi okrzyk : Deroulćde a ‘Pa- 
r it ! o4 bas le gouremtment!

W ieczorem  tegoż dnia m iały m iejsce 
m anifestaoye w dzie ln icy  studenckiej Qnar- 
tier Latin. M łodzież się spisała dzielnie. M o­
żna o n iej p ow tórzyć z w ielk im  poetą, k tóry  
rozsta jąc się z m anifestantam i, z a w o ła ł : 11 r  
a tncore une jeuntsse franęaise! Jest jeszcze  
m łodzież franou ska! W. Koryatewic{.

Dalsie zabory
Stanów Zjednoczonych.

Znaczna  w yspa zach odn io-in dy jska  Sau 
D om ingo ży li H aiti, zam ieszkana przez sa­
m ych  prajri#  m urzynów , dzieli się ua dw ie 
rządzone przez m urzynów  republik i tych że  
nezw . Juk z W aszyn gton u  donoszą, postano­
w ił rząd am erykański zaw ichrzaną ciągle  
republikę San D om ingo ozasow o za jąć, dopro­
w adzić finanse je j  do  ładu, w y tw orzy ć  p o ­
rządny system  państw ow y i potem  zw rócić 
j ą  obyw atelom , n iechaj nią rządzą — ale pod 
dozorem  rządu w aszyngtońskiego. Jest to na­
turalnie czy sty  zabór, jen o  k łop oty  rządzenia 
pozostaw iający m ieszkańcom , aż do ostateczne­
g o  zaboru, bo m urzyni rządzić się nie potrafią.

Tak  więo pow oli w szystkie A n ty lle  i I n ­
dy# Zachodnie w padną w  ręoe Y ankeesów  
op rócz  Jam aiki angielskiej. A le  także na W e­
nezuelę zagięły  parol S tany Z jednoczone, a 
pozoru do interw enoyi nastręczają  im prsten- 
sy# am erykańskiego tow arzystw a  asfaltow ego 
na w yspach Berm udach

Czas odnowić przedpłatę
na

miesiąc gradileH.

Kronika.
Lwów dnia 6 grudnia 1904.

K s łs a ż s r s r k .
W « środę 7 grudnia Ambrożego. — Gr. kat. Eka> 

toryny. — Kai. słów. Lndomyśla.
Wtehód ałońea 7-43, laebód 4-00.
W czwartek 8 grudnia Niep. Pocz. NMP. — Gr. kat. 

Kłymenta. — Kai. itow. Bo*uwol».
Wiehód słońca 7'44, zachód 4 90.
W piątek 9 gradnia Leokadyi. — Gr. kat. Ałyppa 

— Kai. *łow. Wesłtwa.
Wichód słońc#, 7*45. zaehód 3*59.

Do dzisiejszego numeru dołączamy Tygodnik 
mód i powieści dla tych szan. prenumeratorów, 
którzy go abonują.

—  Miaaowauiu Minister handlu zamianował 
ukończonego słuchacza praw Józefa Gregra prak­
tykantem konceptowym dla lwowskiej dyrekcji 
poezt.

— Z kolii pońotwowyeh Minister kolei za- 
miauował starszego komisarza maszyn Kasimierza 
Sawiozewskiego w Stryju, zastępcą naczelnika tam­
tejszych warsztatów, a inspektora Ludwika Rapaporta 
z nadzoru budowy kolei Nowy Targ-Sucbahora, kie­
rownikiem takiegoż urzędn dla linii Bossbach Adorf, 
nakonieo prienióał adyunkta Jana Borysa z dyrekcyi 
krakowskiej do okręgu kierownictwa ruohn w Czer- 
niowcach. W  okręgu dyrekcyi lwewsklej przyjęty zo­
stał Ludwik Ptaś jako wolontaryusz dla urzędu sta­
cyjnego w Zagórzu.

—  PrzaulMlMla I mianowaniu Prezydent mi­
nistrów jako kierownik ministerstwa sprawiedliwości 
przeniósł radców sądu kraj. i naozelników sądu 
powiat. Teofila Eywelings ze Storożyńca i Włady 
sława Domaraskiego s Waszkowieo, — obu do Czer- 
niowieo, oraz zamianował radeami sądu kraj. sekre­
tarza sądowego w Czerniowcaeh Jana Stefanowicza i 
zastępcę prokuratora państwa w Czerniowcaeh dr. 
Dymitra Tuschińskiego, a radcami sądu kraj. i na 
czelniksmi sądu powiat, sędziów powiatowych Elia 
Semakę w Kocuiuniu i dra Jerzego Tarnawskiego 
w Solce, w pozostawieniem wszystkioh na dotychcza­
sowych miejscach służbowych.

Kronika lwowska.
=  Pagrzab śp. 5 łaalnława Zawadzkiego od­

był się dziś popołndniu przy nader licznym udziale 
przyjaciół i znajomych rodziny zmarłego. W  orszaku 
pogrz bowym tauwaśyliśmy między innymi : Jerzego 
ks. Czartoryskiego, prezesa dr. Włodzimierza Ko­
złowskiego, Emila hr. Potockiego, rektora uniwersy­
tetu dr. Balasitsa, szefa prezydyum apelacji Karola 
Misińskiego, rudoę Baranowskiego, dr. Majewskiego, 
redaktorów pism lwowskioh z p. Platonem Ko­
steckim na czele i t. d. Na trumnie złożono mnóstwo 
wieńców.

=  Rada IR. Lwowa odbędzie posiedzenie we 
środę 7 bm. o 6 . wieczór.

— PowszoehM  wykłady mlworaytockle.
W  środę, dnia 7 bm. prof. dr. J. Siemiradzki : O 
Indyanaeh amerykańskich (z demonstracjami). Za­
kład chemiczny uniw., Długosza 6. Początek o go­
dzinie pół do 8 .

=  Loterya gospodarska Podobnie jak w la­
tach ubiegłych, urządzona będzie i w tym roku 

„przed świętami Bożego Narodzenia „loterya gospo­
darska14 na cele dobroczynne, a mianowice na „Dom 
Pracyu. Na czele humanitarnego przedsięwzięcia, 
które zawsze cieszyło się najlepszem powodzeniem 
i błogimi rezultatami, staje p. namiestnikowa Kry­
styna br. Potocka, protektorka zakładn „Domu 
Praoy“ .

Nie można wątpić ani na chwilę, że ogół nasz, 
tak skory do popierania wszelkich dzieł dobrych a 
pożytecznych, ofiarny zwłaszcza tam, gdzie idzie o 
akty miłosierdzia i miłośoi bliźniego, pospieszy z eałą 
gotowością, ażeby poprzeć szlachetne zamiary dostoj­
nej protektorki, — i że każdy w miarę możności do 
powoizmia tej loteryi się przyczyni. W zakres tej 
loteryi wchodzą: zwierzyna, drób, ryby, masło, ser,
w ogóle wszelkie produkty gospodarcze, —  każdy 
choćby najmniejszy dar zostanie w imieniu ubogich 
z serdeczną wdzięcznością przyjęty. Dodajemy, że 
dary przyjmowań* będą w pałacu namiestnikowskim 
pomiędzy 10 a 17 bm.

Czy ta n obó jra  7 Współlokatorowie prawni­
ka H. K ., zamieszkałego przy ul. Ormiańskiej 1. 20, 
znaleźli na jego łóżku następującą kartkę z napisem: 
„Moja ostatnia wola! ! !  Odchodzę, ażeby już więcej 
nie wrócić. Proszę za mną nie siąkać, bo nikt mnie 
nie znajdzie. Z rzeczy po mnie pozostnłyoh zapisuję: 
J. sól i szczotkę. P. dzbanek i spinki. J  miednicę. 
Dz. zzklankę. Pościel, (j. prześcieradło, poduszkę, 
koo i chustkę, proszę odatawió do domu ul. Rzeź­
biarska 1. 5. Poleoenie to nakazuję spełnić p. J. co 
do joty. H. K. G. życzę szczęścia na nowej po­
sadzie." Autor tego testamentu istotnie znikł bez 
śladu. Okazywał oa od dawnego czasu silne zde­
nerwowanie.

=  Na ratki .AkudomlezayJ dlm‘  we Lwowie 
złożono dotąl około 73.000 koron. W  Galicji ze 
brano na ten cel około 10.000, a resztę tj. 63.260 
koron (25.000 rubli) złożył bezimiennie jakiś ofia­
rodawca z za kordonu. Ruaki „Dom akademicki" 
wznosić się będzie na gruucie, zakupionym przy ul. 
Supińskiego, naprzeciw ujścia ul. Moohnaekiego. Bu­
dowa rozpocznie się w r. 1905

i innewne, k iełbasy, ogórk i kiszone 
tesy. „C ukiernia'' b y ła  ludziskam i nadziana 
że aż straszno, zaiste n iezgorzej, ja k  stojąoe 
opodal faski ze śledziam i, lab  beczki z ogór-

delika- \ palem , ale słów  dotyoząoyoh  niestety ju ż  nief. - ' c 1YT i •_____ILL snVA.dosłyszałem . W  „cuk iern i", gdzie ty lu  spra­
gn ion ych  rum i w ódkę piło, ogórk i i śledzie 
przegryzało, panow ał chaos, ubecw ładnia jąoy

*• • — » -  i .  j . l : .nii, iuu u c u w  ~ — i ,----- rn-J------ , i
W ypadało m i tedy  przeczekać czas t po prostu wszelkie zm ysły  ludzkie.

i w ów - _ W roku następnym  odw iedziłem  zno-d łu tszy , zanim  iu w j» o  ma --------  - - ____
ozas to chcąc, nie ohcąc, podsłuchałem  roz- wu —  zw ycza jem  m oim  — jarm ark  podolski, 
m ow ę dw óch nie m łodych , nie pięknych i nie w idziałem  ponow nie panów  G rochow icza  i B o- 
eleganokich, ale znakom icie odżyw ion ych  oby- bow icza, odżyw ionych  — je ż e li  m ożna — 
wateli okolicznych . B yli to - jak później jeszoze  p iękn iej, odwiedziłem  cukiern ię z 
m iałem  m ożność spraw dzić panow ie Grocho* tych  sam ych nadgn itych  desek skleconą, piłem
w ioz i B obow ioz, najbliżsi sąsiadzi W ulki-su      » —  >—  j
chej i przyjaciele  zgasłego je j  dziedzica.

— C zy  uw ierzysz sąsiad — zaozął pan 
G roohow icz, lub też b y ć  m oże, że B obow icz 
cz y  też pan uw ierzysz, iż tu ta j, w tejże aa-! 
m ej cukierni, roku  zeszłego o tym  czasie p i- j 
łem  jeszcze  w ódkę z n ieboisozyk iem  Ugór- 
skim  Gn ja k  zw yk le  sw o ją  ży tn iów k ę  — 
innej do ust nie brał — a ja  pom arańczow kę.

- Dziwak był, dziwak... odrzekł z g ry ­
m asem  zagadnięty, św ietnie od żyw ion y  są­
siad — oo za smak w żytn iów ce, tego ja  nie 
po jm n ję , praw dziw ie nie rozum iem ... ohooiaż 
i wasza pom arańozówka - -  w ybaczcie sąsia­
dzie —  nie w iele w ięcej warta, — ram , to ooś 
innego, to je s t  trunek, że padam do nóg...

Sąsiad num er pierwszy nie został odpo 
w iedzi d łu żn ym ; zauw ażyłem  nawet z gestów , 
iż  bron i sw ej spraw y z chw alebnym  iście za-

w niej wódkę, pili l oni, słyszałem  donośną 
rozm ow ę o żytn iów ce, pom arańczów ce a na­
wet p iołnnów oe i ja k ie jś  kalznusówoe, ale 
w zm ianki o n ieboszczyku panu O nufrym  
U gorskim  nie usłyszałem  ju ż  woale. N ieza­
w odnie w ięc postać ja g o  przechodziła w n ie ­
pow rotu# u p om n ien ie , ślady je j  zaoierały 
inne żyw sze w rażenia ży c iow e  i daiedaio W ul- 
ki-suchej, wraz ze swem i dziw actw am i, g in ą ł 
gdzieś hen... w oddali w  dziejach  posępnego
mroku.

K O N I E C

Kronika krajowa.
Szowinizm ruski. Z  Rumunii piszą nam : 

Zaiste nie do zniesienia z szowinizmem ruskim w 
czasach dzisiejszych. Pisz* się urzędowo do grecko- 
kat. księdza w Galicji po polsku, on umie bowiem 
po polsku a ia nie umiem po rusku i albo się nie 
otrzymuje odpowiedzi, albo jeśli łaska, odpowiedź 
dochodu po rusku. Niedawno temu proboszcz kato 
lioki i  Rumunii zażądał dla jednego tamtejszego ka­
tolika metryki chrztu, potrzebnej w sprawach poli­
tycznych. Trzy tygodnie proboszoz gr. kat. z Sanoc­
kiego namyślał się w jakim języku wystawić akt 
powyższy i w końcu napisał ją w języku ruskim, 
w której zrozumiałe są jedynie cyfry 120, 1867, 21 
zresztą ani sposobn zroznmieć. Biedny wyrobnik, dla 
którego metryka wystawiona, biegał od Annasza do 
Kaifaeza, ażeby mu przetłumaczono hieroglify ruskie, 
nieznane obecnie w Rumunii, Nie znalazł nikogo 
ukwalifikowanego do antentyesnego przekładu urzę­
dowego i musiał po raz wtóry udać się z pokorną 
prośbą do gr. kat. proboszoza s Sanookiego, aby był 
łaskaw przysłać metrykę, napisaną w języku łaciń­
skim, pokrewnym językowi rumuńskiemu. I  tsy 
to miłość narodu swego czy szowiniim tylko?

WItkaza w łtsn eśc w  p«w. stanisławow­
skim. Kurjer stan. pomieszcia spis właścicieli 
większych posiadłości w pow. stanisławowskim i ta­
kie uwagi czyni:

Głównie z powoda gorączkowej spekulacji par- 
oelacyjaej ostatnich lat dziaeięoiu zniknęły obszary 
dworski* powiatu stanisławowskiego jak : Bednarów, 
Mykietyńce, Pobereże, Radeza, Subotów, Uhoraitti. 
Ziemia z rąk polskich przeszła bezpośrednio między 
włościan ruskioh, z wyjątkiem Uhornik, gdzie czę­
ściowo osiedlili się koloniści mazursoy. Interesy spe­
kulacyjne ziemią w powiecie stanisławowskim pro­
wadziła wyłącznie tylko szlachta polska, jak pp. 
Szczepański, Potworowski, Kijanowski, Ząbeeki, a 
obecnie jeszcze parcelują częściowo majątki pp. Łu- 
kasiewicz Podłuże i Biet.kowski Tustań. Tak więc 
sami wypieramy eis-bio z odwiecznych sadyb naszych 
we wschodniej Galicji, a s nami niknie wszelki ślad 
wiekowej kultury polskiej. Jakie są zaś następotwa 
tego ze względów politycznych — to łatwoni do zro­
zumienia dla każdego.

Ubaouie w powiecie stanisławowskim jest 50 
obszarów dworskich własnośoią Polaków, 11 izraeli­
tów, 6 Rusinów, 1 Niemca. Izraelici dzierżawią 13 
majątków — razem przeto 24 majątków powiatu na­
szego pozostąje w rękach izraelitów. Własnością fmi- 
daeyi w ogóle martwej ręki jest 12  majątków ziem­
skich. Dotychczas narodowość polska mula <• parcie 
we wschodniej Galicji obok miast w obszarach dwor­
skich, która niemal wyłącznie pozostawaj w rękach 
polskich lub oaób przyanająoych się do języka pol­
skiego.

Na obszarach dworskich mieszka także służba 
domowe i gospodarcza, urzędnicy prywatni, przemy­
słowcy i szynkarze. Spis ludności a r, 1900 daje

nam następującą statystykę ludności powiatu stani­
sławowskiego zamieszkałej na obszarach dworskich: 
1245 wyzn rzym. kat., 1099 Rusinów, 1000 żydów.
Do języka polskiego jako towarzyskiego przyznało 
się 2253 a do ruskiego 1056. Żywioł więc polski 
przeważa w obszaraoh dworskich. Pomimo jednak
polskiej oeohy ludności obszarów dworskich, mało 
bardzo widać w powiecie naszym troski ze strony 
właśoicleli dóbr i ich urzędników o pielęgnowanie
mowy polskiej i zachowanie narodowości.

Dforów polskich z a m i e s z k a ł y c h  przez 
właścicieli lub dzierżawców Polaków jest jeazcza 27 
w powieoie atanisławowskim. Minęły więc hezpo 
wrotnie czasy dawnej szlachetczyzny.

Zamaeh samobójczy. Michalina Ostrowska, 
zamieszkała przy ul. Źamarstynowskiej 43 wypiła 
wczoraj w zamiarze samobójczym flaszeczkę kwasu
solnego. W stanie bardzo groźnym odwieziono ją do 
szpitala. Przyczyną rozpaczliwego kroku był zawód
miłosny, Ostrowską bowiem porzucił jej narzeczony, 
woźny w jednej instytucji finansowej.

Kronika powszechna.
§ W oprawie bazaru polskiego w Wiedniu od­

była się wczoraj w pomieszkaniu ks. M. Lubomirskiej 
konferencja, w której udział między innymi ■wzięli: 
posłowie Głąbiński, Binder, Jędrzejowie* i były mi­
nister Stan. Madejski.

§ Tragiczny zgoa oficera huzarów. Z Mogun­
cji donoszą, że pozbawił się tam żyoia wśród niewy­
jaśnionych okoliczności 27-l*tni oficer huzarów, Fr. 
t . Di*tz. Matka jego jest wdową i traci w nim je­
dynego syna. Miejscowe dzienniki nie wspominały nic
0 powodach, któr* skłoniły Diotza do rozpaczliwego 
kroku, ponieważ pułkownik prosił rodzinę denata, 
aby się zwróciła do redakcyj dzienników z prośba, 
by się nie rozpisywały o tragicznym zgonie oficera
1 nadmienił, że samobójstwo nie jest w żadnym 
związku zc względami służbowymi. Dietz był bardzo 
łubianym przez ofioerów i żołnierzy swego szwadro­
nu, odznaczał się wielką gorliwością w służbie, żył 
skromnie, nie miał długów. Z tych powodó y wiado­
mość o jego nagłym zgonie wywołała ogólne zdzi­
wienie.

Dopiero po otwarciu testamentu młodego ofi­
cera cała prawda wyszła na jaw Nieszczęśliwy na­
pisał bez ogródek, ic pułkownik B. „zapędził go do 
grobu". Przez cały czas, gdy był jego komendantem 
okazywał mu wyraźnie swą niechęć, nie krył się z 
antypatją. Przez 4 lata trapił i nękał Dietza na 
każdym kroku. Denat napisał wyraźnie, że już nie 
ma siły do znoszenia dalszych szykan przełożonego i 
dla uniknięcia esynu, któregoby może żałował, roz­
staje się z życiom. W  końcu denat rozporządza swoim 
majątkiem. Matka i narzeczona Dietza są niepocie­
szone. Prasa niezależna wyraża oburzenie z powodu 
barbarzyństwa pułkownika i domaga się położenia 
tamy niozem nieuzasadnionym szykanom, jakich ofia­
rą padają w wojsku niemieckiem częstokroć najlepsi 
i najzdolniejsi oficerowie.

§ Dezarterzy auałryieoy w Paryżu Do ko­
misarza policji w dzielnicy paryskiej la Roąnette 
zgłosili się trzej dezerterzy, którzy uciekli z Wiednia, 
opuściwszy szeregi batalionu strzelców, w którym 
służyli. Ponieważ Francja nie wydaje dezerterów, 
wiee wspomniani zbiegowie na własne życzenie zo­
staną wysłani do Algieru i wcieleni do legii cudzo­
ziemskiej. Dezerterzy ci jako powód ucieczki podali 
znęcanie się przełożonych nad nimi

§ Królowa aaglelaka ukończyła dnia 1  bili. 60 
lat życia. Diięki toaletom i sztukom kosmetycznym, 
pomiędzy innemi smaloowaniu skóry, królowa, jak 
zapewniąją londyńskie dzienniki, wygląda tak młodo, 
jakgdyby była najstarszą siostrą swoich oórek. Do­
syć silną głuchotę umie królowa zręcznie ukrywać 
podobnie, jak małą ułomność, polegającą na lekkiem 
skróceniu nogi, które powstało skutkiem choroby. 
Obecna królowa angielska Aleksandra zrobiła, jak to 
mówią, karysrą. Gdy przyszła na świat, ojciec jej, 
król dnński Chrystyan IX, był nic nie znacząoym 
księciem Glncksbnrgn i dopiero dąięki rozmaitym, 
nieprzewidzianym wypadkom zasiadł na bronie. W 
maju 1863 roku na 6 miesięoy przed wstąpieniem 
na tron duński ks. Cbrystyana, obecny król angiel­
ski, a ówczesny następca tronu poślubił ks. Ale­
ksandrę.

§ TzódzSH StacklH* — oo to za nazwa? — 
zapyta każdy, nawet najbieglejszy geograf. Odpowie­
my mu, że jestto nazwa jednego z miast w Króle­
stwie polskiem. Tak bowiem przezwał opisujący za­
burzenia rezerwistów w Królestwie paryski kores­
pondent New- York Heralda naszą.. Częstochowę 
Tak samo i berliński Lokal- An\eiger posługuje się 
nazwą „Tzenzen-Stockan". To dziwaczne przękręee- 
uie nazwy miejscowości polskiej przypomina nam o- 
wego Niemca, który, wysilając się na dowód, jakoby 
gród Reweły, Stanisławów był początkowo miastem 
niemieckiem, przytoczył, że nazwa Stanisławów jest 
przekręceniem slow : „Steig-dem Stein-Lauf"! Słów 
tych miał użyć jekiś syn Uermanii, rzucając kamień 
w kierunku, gdzie miasto miało być założono.

§  Z im ! w e W łou tch  W całych Włoszech, a 
zwłaszcza północnych, nastały silne mrozy przy eu- 
ehem powietrzu. W  Lombardyi dotąd ofiaią mrozn 
padło jedenaście osób. W  Genui,i Medyolanie i in­
nych większych miastach rozpala się wielkie ogniska, 
aby biedni i pozbawieni dachu mogli się przy nich 
ogrzać.

prawodawczego, jeden z czterdziestu Akademii fran­
cuskiej, obecnie przez odsarskie rządy skazany na spo­
czynek. Co go tu sprowadziło? Chciał poznać tę zie­
mię, którą od młodych lat ukochał, której cierpienia 
dzielił, której praw bronił, której nawet błędy kar­
cił. Dziwne to zespolenie serca ze sprawą obcą. Ala 
bo to serce pełne miłości Bogu, Kościoła i wiary 
musiało tern samem kochać sprawiedliwość, bronić 
wolności i prawa, cierpieć z uciśnionym, a nie o- 
puszczać nigdy nieszczęśliwego.

Dom hr. Moutalambertów, to było gorąueogui- 
sko sprawy katolickiej i polskiej, której hr. Karol 
wytrwale bronił, a hrabina Montalambert dzieliła pie­
tyzm męża dla naszego narodu.

W  roku 1831 w „Avenir" z 12 grudnia wyra­
ża hr, Montalambert (Oeurres T. I' str. 123) prze- 
kona iio, że powstanie z roku 1831 broni słusznej i 
szlachetnej sprawy, podnosi zasłngi ojczyzny Sobie­
skiego i Kościuszki dla eywilizuoyi i żąda od Frau- 
euzów, ażeby uznali obowiązki, płynące z aliansu, 
który w przeciwstawieniu do przymierza mocarstw 
rozbiorowych zwanego Sainte Alliance rzeczywiście 
jest świętym. Dnia 16 kwietnia zaś wydał pełną po­
lotu modlitwę, ażeby Bóg Polskę, tę królowę naro­
dów, darzył rozkwitem, utrzymując ją ua silnej pod­
stawie Ewangelii (Oeuvres T. I str. 187). W  roku 
1843 zbiera hr. Montalambert i ogłasza w dzienni­
kach francuskich dowody prześladowania religii pod 
zaborem rosyjskim (Oeuvres T. I sir. 291).

Po zbrodni r. 1846 wchodzi hr. Montalambert 
na trybunę, ażeby wyrazić obulizeuie ua rzeź gali­
cyjską (Oeurres T. II str. 269 271), odsłania acisk
mocarstw rozbiorowych i wyraża oborzenie całego cy­
wilizowanego świata. Biograf Momalamberta, Foissei. 
pisze (str. 35), żc Montalamberta boleść z nowmtn 
wypadków z r. 1863 niesłychanie przygnębiła.

Z trybuny francuskiej padają słowa potępienia 
na mocarstwa rozbiorowe po zajęciu Krakowa w r. 
1840 (Oeuvres t. II. s. 29'J), a Montalambert w y ­
raża nadzieję, że nieszczęśoia Polskę poJni są i przy­
czynia się do jej wewnętrznego ukrzepienia i wszędzie, 
gdzie tylko może, stara się pomagać wygnańcom. 
W  r. 1861 ogłasza hr. Montalambert napisaną z go­
rącem współczuciem pracę: „Nnród w żałobie",
(Ocivres t. III. s. 95), w r. 1863 wykazuje (t. III. 
str, 171), że Franoya ma obowiązek pomagnć Pol­
sce i dać dowód bezinteresowności w polityce, a w 
r. 1864 drukuje „Correspondent" rozprawę „Papież i 
Polska", w której podaje do publicznej wiadomości 
korespoudencyę papieża Piusa IX. z cesarzem Aleksan­
drem II. W pracy tej podaje hr. Montalambert prze­
kłady z C^asu, dowodzące polskiego poświęcenia i 
walecznośti (Oeurres t. III. str. 276).

Ostatnią aa dwa lata przed śmiercią, Polsce 
poświęconą pracą, był skreślony przez hr. Mootalam- 
b*rta żywot generała Władysława Zamoyskiego 
(Oeurres t. III. str. 280), którym przyjacielowi swc« 
mu Moutalambert piękny postawił pomnik.

Montalamberta nazywano najbardziej arystokra­
tycznym z demokratów, a najbardziej demokratycz­
nym z arystokratów. Pius IX. mówił o nim: „E 
un vero campicne1' — to jest prawdziwy żołnierz.

Hrabina Montalambert oddała rękę swą mężo­
wi d. 16 sierpnia 1836 w Trślon a ks. Gerlet, któ­
ry jej dawał ślub, jako wzór cnót wskazał pannie 
młodej świętą Elżbietę, której żywot napisał mąż hra­
biny. Listy pani Montelambcrt z Rzymu ogłoszone 
przez Fóigset świadczą, że brała czynny udział 
w pracach męża.

Śmierć hrabiny Montalambert daje pod pewnym 
względem powód do smutnych rozpamiętywam C{as 
słusznie pisze, że zrywa się znów jeden tradycyjny 
węzeł, łączący Polskę z Francją.

Htwm pew tetne. Sprawozdano centralnej sta- 
syi metodologicznej we Wiedniu i austryaekioh kolei 
pańsiwowyoh. Dnia 5 grudnia 1904 r. o godsinie 7. 
rano Czerninwoe —30 Tarnopol -■ —, Lwów + P 3  
SkoJa —3 2, Przemyśl — , Jarosław 4-3 3, Tarnów 

, Nowy Zagórz - f4 'l .  KrairóW 4-1-5, Praiza 4-3-8, 
Wifdsu + 2 1  Sómmering Bndapsszt + 0'8, liohl
—0*5 Rira +3-0, Tryast +ł>-8; Oelsyugza-

Dawniej mieliśmy w Paryżu hotel Lambert, 
który obznajamiał Francuzów z naszą sprawą, w 
Londynie wielu przyjaoiół generała Zamoyskiego, w 
Brukseli polski dom księżnej de Ligne, w Rzymie 
dom księżnej Odesoalchi, który wiele oddał Polsce 
usług, we Wiedniu cały szereg wpływowych domów 
polskich.

Dziś tych domów już nie ma, stosunków w 
Europie mamy coraz mniej, a o ile błędem byłoby 
liczyć jak dawniej na obcą pomoc, o tyls obowią­
zkiem naszym jest obznajamniać obcą prasę z prze­
śladowaniem pod zaborem rosyjskim 1 pruekim, a już 
samo wrażenie pracy p. Kośoielskiego dowodzi, że 
jeśli nzyskamy przystęp do poważnych organów prasy, 
świat, jeśli nam uie pomoże, to przynajmniej może 
cierpienia nasze i srog.ść prześladowców naszych słu- 
sinie oceni.

Z mody.

Już 15 grudnia b. r. odbędzie się ciągnienie 
XXXVI e. k. loteryi państw.> ua cywilne cele, której 
plan gry wykaznje 18.435 wygranych w znacznyoh 
gotówkach w łącznej sumie przeszło pół miliona a 
jedna główna wygrana 200.000 koron. Losy po kor.
4 nabywać można w trafikach, kantorach wymiany, 
urzędach pocztowych itd.

Z m a r l i .
J«rzy Harwot, em. profesor gimnazjalny, dłu­

goletni prezes tow. pedagogie/,uego i dyrektor szkół 
przemysłowych, umarł w Przemyślu, przeżywszy 
lat 50.

t  Wdowa po Karolu Moutglambercie.
Anna *z hr. Merode hr Montalambert, wdowa 

po znanym przyjacielu Polski, Karolu hr. Montalam 
bercie, zmarła w podeszłym wieku pod Brukselą.

Hrabina Montalambert znała Kraków. Mąż jej 
pragnąc Polakom dać dowód współczucia w ich nie­
szczęściach, w 1861 przybył do Krakowa. Paweł Po­
piel o pobycie państwu Moctalambert w Krakowie 
pisze: „Lat temu dziewięć, p ęknym porankiem duia 
czerwcowego przybyła do miasta naszego rodzina 
francuska, złożona z ojca, żony i dziwnego uroku 
córki. Był to dzień świąioczny, a przybyli zduje się 
nawykli byli chować dzh ii Puński, bo prosto z dwor­
ca jechali do kościoła. Kraków- poważnej barwy, na 
tle oświeconem jaakrawem słońcem, z rynkiem na­
pełnionym ludem w oryginalnym, malowniczym stroju, 
nawet ze swem opuszczeniem robi silne wrażenie, na 
każdej prawdziwie artystycznej , naturze Przybyli 
weszli d-> kościoła Panny Maryi, zajęli miejsca w 
ławach radzieckich, skąd pogląd na cały kościół, 
organ uderzył, lud się pochylił, cudzoziemiec się 
rozpłakał, Cudzoziemiec ten był to Karol hr. Monta­
lambert, niegdyś par Francji, później członek ciała

Karnaw ał idzie jn ź  do nas szybkim  kro­
kiem. Te z nas które zam yślają  bawić się, 
tańczyć, myil% ju ź  dziś, jeże li ni# o szczegó­
łach to przynajm niej en gros o tem, w 00, ja k  
i k iedy abrać się w ypadnie. W ycią ga  się z 
kufrów  i kry jów ek przeazłoroozne karnawa­
łow e zabytki, robi się revue gtnćnale■

Z  jak ie jś  balowej sakni, trochę difraichie, 
bo parę razy zużytej, projektu j#  się sporządzió 
za pom ocą niew ielkich  dodatków  jeszoze ooś 
bardzo ładnego na zebranie tańoująee m n ie j­
sze, a te znowu przeazłokarnawałowe, dru­
gorzędne sukienki, obraca się na eleganokie 
haleczki, na dom owe bluzki i t. d.. a dopiero 
potem  zaczyna się rozm yślać nad tualetami 
nowem i. Zadanie to niełatwe, nawet, przy do­
syć pokaźnym  toa letow ym  budżecie. W kar­
nawale zaczyna m ijać się pow ażnie z pier- 
w otnem  założeniem  i przedstaw iać różne 
niem iłe pasywa. A le od czego nasz spryt 
kobiecy... nasza w tym  kierunku w ielka um ie­
ję tn ość de nous łirer ćTaffairc? „Jakoś to bę­
dzie", u łoży  się, ukształtuje i karnawał, ohoó 
obriąży nasz toa letow y budżet zw yk łym  00- 
rocznym  haraczem , nie zdoła  jedn ak  w ypro­
w adzić nas z koniecznej, n ieodzow nej rów no­
wagi.

Z  m o jego  m odno-kroaikarskiego punktu 
widzenia, dziś, w  sam ym  początku grudnia, 
m ogłam  tylko przelotnie w spom nieć o tem, 
co  będzie... za m iesiąc — a obow iązkow o na­
leży mi się m ów ić o tem, co  niesie chw ila 
obecna —  to jest Adw ent, czy li czas proszo­
nych obiadów , w iększych  lu b  m niej szyoh ze­
brań tow arzyskich, koncertów  i t. d.

Do tnalet k on oertow o-raatow o-obiado- 
w ych  konieczne są suknie pow łóczyste  dokoła, 
bo ta m oda utrzym ała się w  całej śoislośoi i 
trw ać będzie przez ca ły  sezon zim ow y. Jedwab 
i aksam it ja k o  fond, a koronka, krepa, tiul 
i gaza ja k o  przybrania — oto 00 się w  tych  
czasach nosi i nosić będzie. Tualeta, która ma 
oglądać św iatło elektryczne, musi być je -  
dwaną lub aksamitną. Taffetas, Louisine, or- 
(jantinc, tatin Liberty, velour Liber ty i t. d. i t. d. 
Kolory przew ażnie passees w yblakłe lub też, 
a te są najm odniejsze, ombrees, ożyli cien io­
wane, 00 szczególniej w gazach krepach 1 
m msseline de soie prześlicznie, wspaniale i n ie­
zm iernie oryginalnie w ygląda, zw łaszcza  ja k o  
przybranie taalety. K ażda strojna suknia jest 
w ycięta  en ca^e.iu i ma rękaw y do łokcia , 
w ycięcie  i rękawy obszyte karbow aną gazą, 
krepą lnh koronką zwaną blond?, tą ulubioną 
blondyną naszych prababek, w yrabianą obecnie 
m aszynow o we wszystkich kolorach i ślioznie 
się do karbow ania, plisow ania, rBazowania 
nadającą

Uozesania u leg ły  radykalnej zm ianie. 
N adebne Paryżanki używ aniem  ro z m iit
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Pojaśniającyoh w łosy  farb, oraz ondulanoyą 
®«yli karbow aniem  tak p on iszczy ły  w łosy , że 
'karata się gw ałtow na potrzeba pod groźbą... 

tysiny zostaw ić tą piękną ozdobą g ło w y  w 
*Qpełnym, zasłużonym  spokoju . Mistrza grze­
bienia w ym yślili odraza rzecz wspaniałą. 
Właźnie w łosy zaczesuje sią płasko do tyłu , 
id z ie  się j*  piąknia ik lad a  w  duży pakiel 
*kb pletnią, a na ca łym  przedzie g ło w y  u pi- 
** się tak zw any postishe bouffant prześlicznie 
bądalow any, n adający styl i rysunek zu peł­
nie moderne każdej g łów ce. Trudno istotnie o 
Wspanialszy i praktyczn iejszy fryzyersk i po­
mysł, A  na karnaw ał oóżto za bajeczna w y- 
Soda t... Uczesania takie nie drgnie, nie roz- 
fryzuje sią przy najw iększem  gorącu , w raca 
*ią z balu z taką samą, ja k  przy w ejściu  w y- 
kiądającą głów ką. L a

Teraz słow o o fufcraoh boć rozpoczęto 
Sią ich panowanie M ania noszenia tatra wio 
tem na w ierzch , w y tw orzy ła  n iezbyt este- 
l 7 ozne skutki. R ozum iem  piękną do tualety 
balowej lub koncertow ej peleryną gron osta jo ­
wą, zaohwyoam  sią w spaniałym i sobolam i, 
nżytym i na w ierzch, kogo stać, n iechaj je  
kosi, przystają  wreszoie na karakuły, ohoó 
•ikż tak bardzo, za bardzo obnoszone, ale te 
kaftaniki a la Sans Gent ze skór ren ifero­
wych lub ze źrebaków... są negacyą dobrego 
BUstu i dystynkcyi w ubraniu. C zyż nie 
tei»*y  ładny, zręcznie ryea jąoy  figurą, żakiet 
Sukienny lub syberynow y na popielioaoh lub 
Zielistkach ?

W P aryża  ostatnią nowością w dziale 
futer je s t  osarny, piąkny niedźw iedź ; robią z 
niego kołnierze, w yłogi, duże etole i o lbrzy ­
mie zarękawki.

Ruch artystyczno-literacki.
* W kola lltaruoko- artyatyeznem odbędzie się 

u piątek o g 8  wieczorem bardzo ciekawy odezyt. 
Ma wic będzie prof. dr. Szacliowski „O rzymskiej na­
rzeczonej1*. Wstęp wolny dla członków .Koła* z ro­
dzinami eraz wprowadzonych przez nich gośii.

* O s  Mlsozysławle Rsyznsrzt pisze Sprawo­
zdawca Ga\etr !•*'■ z °kazyi II wystawy Związku 
artystów polskieh: .Widzimy w tym artyście, auto­
rze tylu starych bab-dewotek i pięknych pastelowych 
główek kobiecych, stanowczy zwrot do krajobrasu i 
traktowania młodych postaci niewieścich w sposób 
bardziej poważny i aurowy. Dowodem tego jest po­
piersie pięknej, ciemnowłosej kobiety, traktowane pra­
wie „en grisaille" w tonach szarych z pominięciem 
Wszelkiej zalotności w wyrazie i drobnych szszegó- 
łów w wykonaniu. Również młoda blondynka z ey- 
garetsru w ręku nie ma nic ze zwykłej kokieteryi. 
Wykonanie tego studyum jest bardzo ciekawe, bo 
popiersie odrzyna się ostro od czystego tła płótna, 
wcale nie zamalowanego. Z  brawury tej technicznej 
wyszedł artysta prawdziwie zwycięsko. Z  krajebra- 
sćw najwięcej przykuwa uwagę widza nastrojowy 
obraz: „Pierwsze liście iesienne“ . Odznacza się on 
doskonałą perspektywą alei i sylwetą zadumanej da­
my w czerni, której suohe pierwsze liście jesienne 
widocznie budzą smutne uświadomienie nadchodzącej 
> dla niej jesieni.

* Dramat „Ogniem I m leczem 1 cieszy się w 
Faryżn niebywałym sukcesem. W nieiziełf odbyło się 
w teatrze Sary Bernhardt p i ę ć d z i e s i ą t e  z rzędu 
Przedstawienie tego utwórn. Teatr był, jak poprze­
dnio, wypełniony po brzegi. Dramat będzie przez ea- 
ły grudzień grany bez przerwy, codzienie.

* UkntlŻtM kalendarz w Roayi Dzienniki ru­
skie zapisują nową doniosłą „zdobycz" w dziedzinie 
literatury Białoruskiej za kordonem. Mianowicie wła­
dze eenzuralne zezwoliły na wydanie w Kijowie ka­
lendarza kartkowego (blokowego) „Wosełka". Będą 
w nim wprawdzie podane święta według kalendarza 
prawosławnego, ale na kartkach do odrywania będą 
umieszczone na odwrotnej stronie ustępy z dzieł wy­
datniejszych pisarzy ukraińskich (Szewczenki, Franki 
itd.) , orB7. ukraińskie anegdoty, przysłowia i zaga­
dki. Wydawanie gazet i kalendarzy książkowych w 
języku małoruskim jest nadal w Rosyi zabronione.

■ s u r t c a r  lw c w s k ic f*  te n łru  ■ s ie lsk ieg o .
We środę „Narzeczona milionerka41.
We czwartek o pół do l w południe poranek ja ­

poński „Terakoja*. po południu „Konzul generalny", wie- 
« 6 r  „Tkacze".

W piątek po raz pierwsay „ Weaele Sobełdj44 poe- 
at dramatyczny w 3 aktach Hugona Hoffmanathala.

W soboty „Narzeczona milionerka".
ia e p e r tn s r  tea tru  k r a k o w s k ie g o .
We środę „Demon ziemi".
Wo czwartek po południa „KopoiuBzek*4, wieczór 

„Intratna posada", występ p Kamińskiego.
W piątok teatr zamknięty.
W sobotę „Walka motyli".
W niedzielę popołudnia „Na zawnze", wiezzorem 

„Faust", występ kamińskiego.

Z KRAKOWA.
(Telefonem i pocztą.)

— Dr. Kazimierz Rakowski, po odbyciu trzy­
letniego ciężkiego więzienia, na które go pruscy sę ­
dziowie zasądzili za szereg artykułów przeciw haka- 
tystom w Piracy, został wczoraj odstawiony do gra­
nicy austryackiej i przybył do Krakowa.

— Magistrat m. Krakowa rozpoczął wczoraj 
poa przewodnictwem wieepr. Chylińskiego obrady 
uad budżetem na r. 1905. Obiady magistratu będą 
w tym tygodniu ukończone.

—  K om isje  rachunkowe rady nad-zorozej tow. 
wzaj. ubetp. rozpoczęły dziś swe prace około badania 
półrocznych rachunków.

— Stan zdrowia prez. I,eo polepszył się zna­
cznie, nastąpiło przesilenie tyfusu. W  każdym razie 
rekonw alescencja potrwa k i lk a  tygodni.

— U delegata Fedorowicza <>dbvł sic wczoraj 
obiad na eześó dra Leona hr. Pinińskiego. W  obiedzie 
wzięli udział zaproszeni goś -i-i, grono profesorów 
uniwersytetu Jagiellońskiego i obywateli tutejszych.

Z WARSZAWY
(Telegrafer i pocztą 1

—  Zmarł znany księgarz i wydawca, Maarycy 
O r g e l b r a n d .

K O Ł O  POLSKIE
W i e d e ń  6 grudnia. K o ło  polskie od by ­

to w czoraj w ieczorem  posiedzenie. Obrady za­
ga ił w iceprezes K oła, p. D aw id Abraham o- 
wiez, pow itaw szy now ego członka  K oła  dr. 
G odzim ira M ałachowskiego

Następnie przjprow adzon o dyskusyą nad 
przedłożeniem  rządow em  o 15 ‘/j m ilionow ej 
zapom odze dla okolic dotkniętych kląskami 
elementarnemi. Dyskusyą uznano za poufną.

Prezes hr, W . D zieduszyoki pedał do 
w iadom ości K oła  wyjaśnienie, które otrzym ał 
od rządu w sprawie ow ych  czterech  rzekom o 
dezerterów rosyjskich , odstaw ionych do Rosyi. 
W yjaśn ien ie  op iew a : Przed 8 dniam i zgłosili 
sią do m agistratu w iedeńskiego czterej pod­
dani rosy jscy  z poleceniem od konsula rosy j­
skiego i z prośbą o w ysłanie ich do R osy i kosz­
tem  rządu. Zdarza sią to dość często. D w aj 
z nioh liczy li po lat 19, jed en  26, a jeden  30 
i żaden z nioh nie tw ierdził, że je s t  dezerte­
rem. Żądania ich uozyniono zadość i odsta­
w iono ich na koszt rządu do gran icy  rosy j­
skiej .

Następnie hr. D zieduszyoki podał do wia­
dom ości K oła  w ynik  rokow ań z rządem  o za 
opatrzenie uniw ersytetów  lw ow skiego i k ra ­
kow skiego w potrzebne kliniki, oraz o u tw o­
rzenie w ydziału  górn iczego i hydroteohnicz 
nego na politechnice lw ow skiej. Nad sprawą 
tą w yw iązała sią obszerna dyskusyą, poczem  
na w niosek pp. Bobrzyńskiego i C zaykow - 
■kiego uchw alono oo następuje : Poleoa sią
kom isyi ad hoo w ybranej, aby prow adziła  da­
lej w tej spraw ie starania tak u władz cen ­
tralnych, ja k  i k ra jow ych  i aby o rezultacie 
sw ych starań zaw iadom iła K oło  w przyszłym  
roku, a w szczególności, aby urgow ała spra- 
wą w ygotow ania  planu i kosztorysów  dla k li­
nik w uniw ersytecie lw ow skim  i dla 'budow y 
gm aohu dla studyum  roln iczego w Krakowie.

P, O łąbińskiego upow ażniono do wnie­
sienia w izbie interpelacyi w kw estyi posłu-

?;iwania sią przez władze skarbowe t. zw . in- 
orm atoram i w sprawaoh podatkow ych.

P. ks. Ponińskiego upow ażniono do w nie­
sienia interpelacyi w sprawie spirytusu dena­
turow anego i w sprawie w odociągów  dla W ie­
liczki.

P. Moysa przedłożył m em oryał w spra­
wie polepszenia bytu dyetaryuszów  państw o­
wych. M em oryał ten przydzielono do zała­
tw ienia p. G rekow i, ja k o  członkow i kom isyi 
budżetow ej.

P. dr. Starzyński przypom niał w ykona­
nie rezoluoyi" sejm ow ej w sprawie zobow iąza­
nia sią chropińskiego Tow . cukrow ego do 
utrzym ania regularnego ruchu na kolei lokal­
nej T łum acz Pałahioze. P. Starzyńskiego upo­
w ażniono do wniesienia ponow nej w tej spra­
wie interpelacyi.

Na tem obrady zakończono.

T eleg ra m y  ije ie lo n e m a ty .

Rada państwa.
W i e d e ń  6 grudnia. Na początku dzi­

siejszego posiedzenia przew odniczący pośw ię­
cił słow a w spom ienia zm arłem u onegdaj po­
słowi Sohueokerowi, poczem  czytano dosło­
wnie wnioski i interpeiaoye, m iędzy innym i 
naglący wniosek Choea i tow , dom agający  
się, by oprócz przedłożonej przez rząd usta­
w y  zapom ogow ej uchwalono jeszoze 10  m ilio ­
nów koron na odbudowanie zniszczonych  z 
pow odu klęsk żyw iołow yoh  budynków , inter- 
prelacyą K rem py i tow. w spraw ie u rzędo­
wania starosty w R opczycach  i w przedm io­
cie postępow ania władz politycznych  w Ka­
mionce strum iłow ej przy ra j ulacyi Bugu.

O dczytano także interpeiaoye pp. S tw ier- 
tni i tow . 1 ) w sprawie rozpoczęcia  z wiosną 

j*. 1905. budow y domu dla gim n azju m  pań­
stw ow ego w S tanisław ow ie; 2 ' w spraw ie bu­
dow y sądu obw odow ego w Stanisław ow ie z 
wiosną r. 1905; 3) w sprawie przebudowania 
dworoa k o le jow ego  w Stanisławowie; inberpe- 
laoyę pp. D obern igga i tow . w przedm iow ie 
zerw ania rokow ań handlow ych z Niemcami.

Prezydent m inistrów  przedłożył izb:e 
ustawą o uregulow aniu  em igracyi.

M inister kolei Wittek odpow iedział dziś 
w izb ie posłów  na interpelscyę pp. Skedla i 
tow . w sprawie postanowień ta ry fy  kole jow ej, 
dotyczących  przewozu n ierogacizn y do W ied ­
nia Minister wskazał na przeraohow yw snie 
m iędzy północno-w schodm em i kolejam i pań ­

stw o wemi a koleją  półnooną, które to posta­
now ienie praw dopodobnie z dniem 1  stycznia 
1905 w ejdzie w żyoie. M owoa w ykazał k o­
rzyści, jak ie  w ypłyn ą  z tego dla bukow iń­
skiego handlu nierogacizną.

Z  kolei rozpoczęła  się d y s k u s j a  p e -  
l i t y c z n a  nad ośw iadczeniem  prezydenta mi 
nistrów  Koerbera. Przem aw iali dziś pp. Schrei- 
ter i Biankini, poczem  rozpraw ę przerw ano i 
posiedzenie zam knięto, naznaczając następne 
na piątek.

S y t n a e y a  p a r l a m e n t a r n a
W i e d e ń  6 grudnia. (Tel. wł.). D ow ia­

d u ję  sią, że w  tej ch w ili odbyła  sią kon feren ­
c j a  m iędzy Czecham i a ozłonkam i południo- 
w o-słow iańskiego klubu i uchw alono n i e 
d o p u ś c i ć  do przekazania prow izoryum  
bu dżetow ego kom isyi budżetow ej bez p ierw ­
szego  czytania, zw łaszcza, że to żądanie je s t  
ty lk o  w ynikiem  buty N iem ców  z lew icy.

C zy zaś Czesi dopuszczą do ustaw y o 
refundow ania 69 m ilionów , nad tem  kom isy a 
parlam entarna klubu czeskiego właśnie teraz 
obraduje. S koń czy  sią zapewne na tem, że 
rząd dostanie swe m iliony. 0 nic w ięeej mu 
też nie idzie a parlam ent życzeniem  w esołych 
św iąt i N. R oku  rozpuści do domu.

W i e d e ń  6 grudnia. (Tel. w łasny). Na 
dzisiejszem  w ieczornem  posiedzeniu kom isyi 
budżetow ej ma prezydent m inistrów  z ł o ż y ć  
b a r d z o  w a ż n ą  p o l i t y c z n ą  d e k l a -  
r a o y  ę, .po k tórej spodziew ają sią zw rotu  
taktyki czeskiej.

Z Watykanu.
t t i y m  6 grudnia, Papież odbył wczoraj 

półofieyalny konaystorz, w którym  w zięli u- 
dzi&ł kardynałow ie, arcybiskupi, biskupi i 
wyżsi dygnitarze. Papież w ypow iedzia ł m ow ą
0 cnotach bł. Sauliego i Maielli, k tórzy  dnia 
11 bm. m ają b y ć  ogłoszeni św iętym i Papież 
wezwał kardynałów , arcybiskupów  i biskupów  
aby w ypow iedzieli swe zdanie. Z apytan i o d ­
powiedzieli słow em  „p la cet41. Na koniec pa­
pież udzielił błogosław ieństw a.

J a o re a  -  D e ro u le d c .
Mam S e b a s t i a n  6 grudnia. Poniew aż 

rząd francuski na prośbę deput. Jauresa i j e ­
go św iadków  zapew nił żyjąoem u na w ygna­
niu D erouledow i list żelazny, pojedynek  mię 
dzy nim  a Jaurese a odbędzie się p raw dop o­
dobnie jeszcze  dziś aa francuskiej ziemi.

P e t e r s b u r g  6. grudnia. Tutejszy sąd 
pow iatow y zasądził w ydaw oę Gra\danina, k się­
cia  M eszozerskiego, za rzucanie podejrzeń p o ­
lityczn ych  na marszałka oreiskiej szlachty 
Stachowicza, na dwa tygodn ie aresztu, który 
książę ma odsiedzieć na głów nym  odwachu.

P e t e r s b u r g  6. grudnia. N adzw ycza jn y  
poseł saoha perskiego R iza-ohan p rzyb y ł tu 
w czoraj z orszakiem. Zaraz po przybyciu  zło­
żył poseł w izy tę  m inistrow i spraw  zagrani­
czn ych  Lam sdorfow i

Z u r y c h  6. grudnia. Jak donosi Ziiricher 
Tost, podczas ostatniego zgrom adzenia rosy j­
skich socyalistów  spostrzegli oni, że  wśród 
obeonych znajduje się ta jn y  a^ent, którego 
obw iniają, że w K iazyniow ie brał udział 
w organizow aniu rozruchów  przeoiw żydom . 
U jęto  go  i oddano w ręce policyi, przy ozem 
stwierdzono, że nazyw a się Sim ionow i pooho- 
dzi z Samary.

A b o  6 . grudnia. Siedmiu w ygnańców  
ńnlandzkioh p rzyby ło  tu dziś okrętem  z Szwe- 
cy i, by w ziąó udział w obradach sejm u, w 
Helsingforsie, Dw aj musieli od jechać z pow ro­
tem do S zw ecyi. Przy p rzy jeździe  okrętu
1 odjeździe pociąga, nie przyszło do szczegól­
n iejszych  dem oastraoyj. O koło 150 osób śpie­
w ało pieśni narodow e i w znosiło okrzyk i.

Wojna.
Z  Portu A rtura nie nadeszły żadne 

św ieże wiadom ośoi.
Jen. Sacharow  douosi pod dniem  w czo ­

ra jszym , że na terenie w ojennym  zu pełn y  
spokój panuje. Berliński Lokalan\eiger donosi 
z Mukdenu, że pow szechnego ataku J a p oó - 
ozyków  nad rzeką Szaho należy oczekiw ać 
każdej chw ili. D otychczasow a walka p od jaz ­
dow a Jap oń czyk ów  miała ua celu  zbadanie 
siły i rozciągłości rosyjskich stanowisk; s ły ­
chać, że m arszałek Oyarna n ietylko nie otrzy ­
m ał żadnych posiłków , ale sam wysłał silne 
oddziały  do P orta  Artura L coz  jeże li to  uozy- 
uil, to jakże uderzy na Kuropatkina ?

Z  Petersburga zapew niają, że na pole 
walki w ysłana będzie trzecia eskadra złożona 
z okrętów  m orza B ałtyckiego; składać sią ma 
z 8 pancerników  4 opancerzonych  krążow ni­
ków i około 40 torpedow ców ; dow ództw o ob e j­
m uje adm irał Suchorin, o w ysłaniu flo ty  czar­
nom orskiej nie ma nawet m owy.

W  tej sam ej zapew ne spraw ie donoszą 
pisma paryzkie  w edług w iadom ości z Peters­
burga. że po relacyi w. ks A leksego (w ielk ie­
go  adm irała f lo ty  rosyjsk iej) car nakazał na­
tychm iast w yekw ipow ać trzy , w nowoozesne 
działa 25-centym etrow e u zbrojon e pancerniki 
pobrzeżne, dwa starszej daty pancerniki, trzy  
krążow niki pancerne i piętnaście torpedow oów

i kontrtorpedow oów . Pancernik „S ław a" j e ­
dnak nie m oże odp łyn ąć przed kw ietniem , a 
m inisterstwo m arynarki suszy sobie głow ą, 
ja k  zaradzić dojm ującem u brakowi oficerów  i 
m arynarzy dla tej m ającej sią u tw orzyć eska­
dry, k tórej przeznaozenie od re la cy j R jż d ie -  
stw ieńskiego zależeć będzie.

(Telegramy „Gazety Narodowej*.)
L o n d y n  6 grudnia. Standard donosi z 

Moskwy, że cała  dyw izji*  kozaków  otrzym ała  
rozkaz przym arszu do gran icy  afganistańskiej 
W  rosyjskich  kołach w ojskow ych  uw ażają  tan 
rozkaz za odpow iedź na to, iż angielskie 
okręty jeżd żą  krok w krok za rosyjsk im i 
okrętami. Standard zaś sądzi, źe te ruohy 
w ojsk są w zw iązku ze spraw ą Dardanelów, 
która znów  weszła w ostre stadyum .

P e t e r s b u r g  6 grudnia. R os A gen oya  
telegr. d on osi: Na podstawie in form acy j z 
dobrego źródła m ożem y zapewnić, że w iado­
m ość prasy zagranicznej o zam ierzonej mo 
bilizacyi korpusu petersburskiego je s t  pozba­
w iona podstawy.

S u k i e n  6 grudnia. C zterodniow a w a l­
ka arty lery i w centrum  i na prawem  skrzy 
ale nie w płynęła woale na zm ianą ogólnej 
sytuaoyi. P ob y t żołn ierzy w kry jów kach  pod­
ziem nych, gdzie są w praw dzie bezpieczni 
przed pociskam i i ciąg łe  naprężenie nerw ów  
w y w oła ją  liczne w ypadki chorób.

P c t e r e ł s s i r g  6 grudnia. Ros. A gencya 
telegr. donosi z M ukdenu: Budowa kolei że­
laznej z Fenw anczenu  do Szahetsi opóźn ia  
sią z pow odu braku m ateryału. Zam ierzają 
zaprow adzić kolej konną na tej przestrzeni.

P e t e r s b u r g  6 grudnia. Ros. A genoya  
telegr. donosi z C h arb in a : W  oddaleniu 226
w iorst od Oharbina w kierunku ku M ukdeno- 
wi w ysadzili ozunohuzi w pow ietrze tor ko­
le jow y. Jadąoy w chw ilą później p ociąg  z d o ­
łano jeszcze  w czas pow strzym ać, R obetn ioy  
pracują około napraw y toru.

L s s d y a  6 grudnia. Daily Tclcgraph do­
nosi z C zifu  5 grudnia : Jap oń czycy  czynią  
usiłowania, by za jąć forty  północne. Przybyli 
z Portu Artura i D alnego podróżni donoszą, 
i#  Japońozyoy otrzym ują  codzień  posiłk i i 
przesyłki broni i amunioyi. M imo to R osya- 
nie staw iają zacięty  opór. Z M ukdenu nad­
chodzą wiadom ośoi, że R osyan ie ruszają na 
przód.

T o k i o  6 grudnia Z  każdym  dniem 
rośnie w zburzenie z pow odu popierania b a ł­
tyck iej floty przez neutralne mooarstwa. 
Dzienniki w zyw eją  rząd do energicznego w y­
stąpienia w tej spraw ie i dom agają się, aby 
Japonii przyznano te same przyw ileje , jak ie  
otrzym uje R osy a  cd  m ocarstw  neutralnych. 
Jap oń czycy  czynią  odpow iednie przygotow a 
nia na przy jęcie  bałtyok iej eskadry. K u pcy  
japoń scy  są w obawie, że z pow odu zbliżenia 
■ię bałtyokiej floty do A cy i w schodniej dozna 
przerw y kom unikaoya handlowa.

P c r l m  6 grudnia (B iuro Reutera) P rzy ­
była tu w czoraj o godz. 1 popoł. łódź  z Dzi- 
butti p rzyw iozła  w iadom ość, że eskadra na­
biera w ęgla  z w łas.iyoh statków  koło  Muszy.

R a ib m ftt i  6 grudnia. R osy jską  eskadrą 
zaopatrzyły w żyw ność tylko rosyjsk ie  okręty  
przew ozow e. Podczas pobytu  eskadry nie było 
w cale dem onstraoyj,

P e t e r s b u r g  6 grudnia. Generalny sztab 
m arynarki otrzym ał uzupełniająca spraw o­
zdanie R ożdiestw ieńskiego o zajściu  na Morzu 
Półnoonem . A dm irał Rożdieatwieński p rzy ­
znaje, źe ow ej nooy strzelał także do w ła­
snych okrętów , przyesem  pewien ksiądz o d ­
niósł oiężkie rany, a 1 żołnierz lekkie. Ksiądz 
ten umarł w Tangerze.

D ział rolniczy.
«  K om itet Tow. g oe  >. gai. podaje do w iado- 

inuśei, iż jak w latach poprzednich, pośredniczyć bę­
dzie w sprowadzani u oryginalnego nasienia lnu in­
flanckiego i  Rvgi i Parnawy o ile zapas uzy­
skanej od ministerstwa rolnictwa subw encji na to 
wystarczy. Plautatorowie więksi otrzymają je  po ce­
nie nabycia, a mniejsi po cenie zaiionej. Ponieważ 
zamówienie dopiero po zebraniu odnośnych zgłoszeń 
uskuteczniouem być może, Komitet nie jest na razie 
w możności podania ceny, uprasza przeto przy zam ó­
wieniach o zadatek po: 22 kor. 50 h. od worka lnu 
rygskiego a 34 kor. 50 b. od beczki Inn par 
uawskie/ro. Zamówienia przysyłać należy do 25 sty 
ezn ia; aamówień bez pieniędzy nie przyjmuje się ; 
po terminie żadne zamówieni# uwzględnione nie 
będzie.

’Ł  rynków towarwwyeh
B a n k  r o ln i e a y  w e  L w o w i e .  Dni* 6 grud­

nia 1904. Ceny za. 50 kilogramów loco Lwów Walota 
koronowa Puzenioa gotowa 8-80 do 9 —, ptaenioa now*
S 70 do 8'8l), żyto gotewo ti-75 do 6 9), nowe 6 65 i,. 
G.75, owies ohroczny gotowy 6‘7ó do 7 00, nowy (> 60 do 
6‘«0, jęcanueń pastewny b od do 6 60, jęczmień browarny 
7-25 do 7 40, rzepak 10-25 d.o 10*60. rzepak nowy 0-— dr 
9"—. groch pastewny 6-78 do 6-90, groch do gotowani*
S BO do 10-50, wyka «-«0 do 7*09, bobik 6-50 do 6 75, hw- 
ezka 7-50 do 8‘— , kukurudz* nowa 3-60 do 8 75 « > n
6*90do7-t0, ehmiel za 56 kilo od 380 do 240, koniet'-c > 
azerwona 65’— do 80 —, bi.iła 55-— do 60 —, azwedzk* 
60'— de 70'—, tymotka 2P0O do 28'— .

Spirytae looo aa 50 litrów nowy 41*50 do 45-80 
pariUz Tarnopol eskontyngentowy 33 70 do 32*90

W ie d e ń  6 grudnia Kurs w koronach i po 66
klg. Pszenica 10*66 do 10*95, żyto 7 85 do 8 —, jęeamioń
0*00 do 0*00, knknrndaa 0 — do 0'—, owiea 7 15 do 7*4# 
riepak 00*00 do 00 00.

W ie d e ń  d. 6 grudnia. Onkior 32 40 do 32 SO
(stale). — Nafta galicyjska —*— do — apinr-
tns 51*00 do 60 40.

B s d s p e s a t  dnia 6 grudnia. Kara w koro 
aa, a i po 60 klgr. Notow ino pszonioę na kwleołeć 10*84 
do 10*35 na paźdaiemik 8*95 dc 8*96, żyto na paidsternlk 
0-— do 0*—, na kwiecień 8 — do 801 owiną ua paidaier- 
nil (e -  do 0 —, aa kwiecień 724 do 7*96, kaksmdea a» 
sierpień —*— do —*—, na pazdaiernik 0*— do •*—, aa 
mai 7*63 do 7*64, rzepak na sierpień 11*10, do 11*80.

Oferty: mierne.
Chęć knpna słaba.
Usposobienie: lepsze.
Stan powietrza: mgła.

Dział ekonom iczny.
/3 Rada przemysł twa ć W iedn ia  telegrafują 

6 bm. Na wczoraiszem posiedzeniu rady pr»em vsłn- 
węj radca Bachor wyraził ubolewanie z powodu, że 
tak pćzno. bo już po wniesieniu w parlamencie z s ­
iadano od rady opinii w sprawie przedłożenia o to ­
warzystwach z ograniczoną poręką. Mowoa wyraził 
żodanie, bv ministerstwo handlu przedkładało radzie 
do zaopiniowania ważne dla przem.Tełn projekty 
przed wniesieuiem ich w izbie posłów. Dalej kryty* 
kował mówca ujemnie to przedłożenie, wykaeująo 
szkodliwość jego dla austryscklego przemysłu.

P o  odpowiedzi przedstawiciela rząau, wybrane 
komisyę, złożoną z czterech osłonkńw, dla saopimo 
wenia tuj ustawy, jak i ustawy czekowej. Następnie 
przeprowadzono dłuższą dyskusję, nad reformą nbe*- 
pieczeuia od wypadków i uchwalono w tym kierunku 
szereg żądań, poczem rada zastanawiała się nad 
wnioskiem oo do używania siły  wodnej przy bude- 
wlach wodnych przy regnlacyi rsek.

’Ł  r y n k ó w  p l e n l ą ł u y s k
W ie d e ń  6 gradws (Telegram .(H zei: N. 

rodowej’ .') Zamknięcie giełdy o godzinie 3 minut 36 
pojołudiiiu. Afeeye unatrt'wkiego zaWadn truizm ł-ri* 
676'75, wętriemkieeo zakładu kredytowego 806 ó(t, Aag'o- 
bankti 285-50. Unionbankn 555*60, Banku dla krajów *»- 
roanych 450*75 3ankvereiuu 563*75, Bodeneredita 976 <ł», 
galic>j8kiego Benku hipotecznego 546 00, kolei paówtw. ■ 
wyeh 652 50, kniei południowej 89*00, tnwwaie A. —* — 
B. — ■*— , kolei Elbeathal 417 00, kolei północnej 559 
kolei czomiowieckiej 581*00, aipiny 492 00 itieia i lu *  
nya 518 00, praskiego towarzystwa isU /n -so  3362. fabryk! 
broni 540-—, tureckie tytoniowe 382 00 falteyfdriegn 
karpackiego Towarzystwa naftowego 1112 obllg. wyj. 
iademniz. 98*—, renta majowi 100*00. suetryaeka remi 
koronowa 100-20, węgierska renta k >ron->w» 93 15, Sfc-rz- 
listy Towiriyetw*. kredytowego zieaus.Dc> 99-25, t-pre- 
centowe listy Banku krajowegT 9* 40, 4 i pół oroMntrw* 
listy Banku krajowego 101-90, 5-prao»i-.#^rf k u m U .  
obligaeye Banki krajowego 10260. 4-proeenl listy 8»e ła  
hipotecznego 98-80,4 i pół procentów* !i«y  B*nku kle* 
teoznego 10! 40 5-preeentow# listy danze aipeteuuBrn 
112*00, 4-procentowe galicyjski" oblig»“ j-c pr>oia. 99*80, 
i  procentowe ga!ieyj'skia pożyczki krajowe * r.ncti !s93 
99 45, 4-proi-"Utij'Ta pożyczka miasta Lwowa 07-50 losy 
tareekie 133-75 marki 117-57 rabin 3->3-75

B e r lt e i  6 grudn ia . Zamknięci* giełdy. 3»r,- 
knoty austryeckle 85 — (podług obliczenie proesatewege, 
Ipirytus , Anstryackie kredyty 009*—. Dise. Oasmar..
lit 000*—.

F n u k i n r t  dnia 6 giuuma (kisła* zigrasi*
cipa. Aostrynckie kredyty 2l8-0u, Kolej uaftstwrwa #00— 
Alpiny 000*00, Disconto 193*60, Laurs 00090

P a ry ż  dnia 6 gradnia Zamknięcie giełdy. 
Trzy procentowa renta 98 76 Mąka 31 06.

N A D E SŁ A N E .

Bilety w izy to w e  âPr°sBen’a ślubnei balowe, etykiety 
jednokolorow e i Jiąrwne, karty adresów * na­
główki na listy i koperty, dyplomy, obrany ma­

py, nuty, ogłoszenia i L p. 
w y k o n u je

nja Pillera i Spółki,
L w / w ,  Ł y c z a k ó w  8 .

Przyjechali do Lwowa d 6 grudnia.
Hotel Europejski (Alberta Sakewronal. A, 

hr. Miączyński * Satyowa, E i F. Turowski z Tar­
nawy niższej, G. Koppermann i L Beraen z Londy­
nu, /> Sulakiewioz z fcvsiec, M. Zuamiocka ze Stry­
ja, J. Koch » Wiednia, W. Górka z Gwoźdźca, H. 
Mierzyński z Dubowiee, W . Pieniążek z Lipińki, 
M. Polański z Przeworska, fl. Saueiteieh z W ie­
dnia.

Hotel Georgc a. (Pokoje od 3 kor. począwszy). 
Hr. K. Rostworowski t Hnbenowa, A . Skibniewski 
■a Olecka, Z. Obertyński z Hujoza, Z  Ujejska z T o­
maszowa, J. Rapraport a Drohobycza, S . Bohdano­
wicz z Petrylowa, W . Biechoński z Jasła, A. Kal- 
gruber z Wiednia, V. Prunkel t Snczawy, S. Le­
wandowski a Bełżca, L Antoine z Ch&rlous, M. 
Daohowska z Kijowa, K. Abrahamowicz z Czireseh, 
Z Skrzyńska z Źurawna, H. Tuchdiann z Berlina.

Hotel Francuski. J. Kr*ysztofo?cz z Artasc- 
wa. S. Wachtl z Bielska. S. Kobylańscy i Debro* 
trowu J. Preisach i .1. Grasz z Budapesztu W . 
Gizowsti z Krynicy. A. Surawski z Sassewa, J. We- 
wiórski z Budzanowa. G. Singer, A. Gabl, E. Klein 
i H Kestler z Wiednia. Z, Marszałkiewioc z Koła- 
dziejówk-', W . Szajnok z Krakowa. K. hubecbauer s 
Jawornika. W . Kirbisch ze Stanisławowa. L . Gold­
stein z Brodów. R. Kwiatkowski, K. Lipoayńskl IJ , 
Kielczewski z Królestwa Poskiego. O. Lekcsyńska z 
Remenowa. P . Kwiatkowska z Wołynia. N. Wida- 
jewiczowa z Wołcniowa. W , Ząbeeki z Podgórza. H. 
Goldlust z Czerniowiec.

8

J # m  b r .  O u p w a a .

y n o K c e - C f w c o .
R o m a n s

(Ciąg dalszy, i
IV .

Reron Łipari w yszedł, pow iedziano Hee- 
sam u w hotelu, dr Parts. Heese odszedł, lecz 
ys bram ie natknął na barona.

— A oh, to  pen. A leż fco bardzo ładnie 
se strony pens, żeś przyszedł!

L ipari m iał na sobie ja s n y  ubiór letni 
i duży, 8' wy  k *p e l»8z filcow y z szerokiem i 
sk rzyd łam i, Natyohm iasó zapytał H eesego, czy
by ł ju ż  w kasynie i dziw ił się, otrzym aw szy
preeoząoą odpow iedź.

__ Nie chcesz go pen nawet og ląd n ąć?
  Z przyjem nością , ale mam na to j a ­

szcza dość czasu. M onaoo poza kasynem  jest 
również bardzo oiekawe

Baron L ipari zaśm iał sią; czegoś podobne 
go  n igdy  jeszcze  m e s ły s z a ł :

— Pamiętam, co sią dzie ło  ze mną, 
g d y m  po raz pierwszy tu przy jech ał. Nie 
przebrałem  się n sw et i p rosto  z pociągu p o ­
biegłem  do kasyna. T ylko, aby zobaczyć, jak  
on o w ew nątrz w ygląda. Piekielną ma siłą 
przyciąga jąca  gra.

— A le  nie na mnie —  odpow iedział spo­
kojn ie Heese.

B aron Lipari zapytał z d z iw io n y :
— Pan n igdy  nie grałeś ?
A le zaledw ie wyrzekł te słow a, zaraz 

ich żałow ał. Takie zapytanie zaw sze jest 
bardzo niedyskretnem .

Heese z wahaniem  popatrzył na swego 
now ego znajom ego i potem  m ów ił zw olna :

— No, tak... grałem  ; a le ... ale... w łaśnie 
dlatego nie lubią gry... m ało. . nienawidzą je j. 
D ziecko, które raz się sparzy, unika ognia.., 
W idzisz pan... lecz może opow iem  to panu in ­
nym  razem... przy sposobności. Pan tu zaba­
wisz jeszcze czas ja k iś?

— A leż naturalnie M oże króuiej, może 
d łużej, pow iedzm y otw arcie ja k  d ługo w y­
starczy p ieniędzy.

Heese zaśm iał sią.
G dy uszli kilkadziesiąt kroków , Lipari 

przystaną ł:
—  Ależ m y idziem y prosto do kasyn a !
Heese drgnął. L ecz przypom niał sobie,

że żadne niebezpieczeństw o ma nie grozi. D a­
w niej by ło  inaczej. D aw niej, w pierwszych 
latach służby w ojskow ej, g d y  byw ał na placu 
w yścigow ym .

A le  dziś? Na loteryi gra ty lk o  ten, któ­
ry nic nie ma, lub ma za m ało na sw oje sto ­
sunki. Ten tylko gra, który w inny sposób 
nie um ie sobie pom ódz, k tóry chce w ygrać,

aby ży ć  p rzyjem niej. G dyż ostatecznie każdy 
gra  ty lko  z chęci w ygrania.

On zaś nie chcia ł nio w ygryw ać i nie 
potrzebow ał w ygranej. On, m ilioner, który 
nie grał, był potężniejszym , aniżeli M onte 
(Jarlo O bojętność w obeo gry , obojętn ość w 
obec stosów  banknotów  i . k*P złota, czy n iły  
tego, który je  posiadał, n ietykalnym .

Heese rzekł więc z u śm iech em :
— Chodźm y.
W idok plaou zupełnie był teraz innym . 

O ile w porze południow ej plao był pustym  
o tyle teraz by ł pełen ludzi i ruchu

Na ław kach, które naprzeciw  w ejścia  do 
kasyna w zdiuż kw iecistych gazonów  stały, 
siedziało w iele osób, w yczekując, od poczyw a­
jąc, przygląda jąc się roztacza jącej się przed 
nim i soeneryi. W szystk ich  o czy  zw rócone by ły  
na schody, w iodące do ta jem niozego wnętrza 
kasyna.

Siedzieli tam najpierw  tacy, k tórym  
wstęp do sal gry  bezw arunkow o jest w zbro­
niony : ludzie pracy, zamieszkali w księstwie 
M onaco; obok nioh eleganckie dam y, oczeku­
jące na m ężów  lub tow a rzy szy ; kilka d ziew ­
czynek z rozpuszczonem i w łosam i pod opieką 
nie rodziców , k tórzy  praw dopodobnie bawili 
w nsls.ih gry , lecz pod Ofieką bon : panowie
m łodzi, starzy, elogaucoy, ^podupadli; stara 
kobieta z drząoem i rękami, nie m ogąca sią

zdeoydow aó, ozy ma postaw ić ostatniego 
ludwika.

R uch  był ogrom n y ; coraz to inni lu­
dzie przychodzili, odchodzili, siadali, wsta­
wali

A n g licy  z ogolonem i twarzam i przecha­
dzali sią w m ilczeniu tam i napow rót. F ran ­
cuzi, drobni, starannie, lecz zbyt obcisło ubra­
ni, kręcili się po pod kawiarnią dc T<tris\ 
każdemu z nich tow arzyszyła jakaś dama. 
Francuza bez kobiecego tow arzystw a nie 
można było zobaczyć. A  każdy z nioh był 
dla sw ej tow arzyszki nadzw yczaj grzeczny, 
nadskakujący i zdawał się n iczego ni© w i­
dzieć, ja k  tylko ją  i nm zego nie słyszeć, jak  
tylko szelest je j jed w a bn ych  spodnie.

W idać było  olbrzym ie, jasnow łose p o ­
stacie D nńczyków  i Szw edów . Potem  R osyan  
z rozlanym  w yrazem  tw arzy, N iem oów, cięż­
kich i n iezgrabnych, usilująoyoh m ów ić po 
francusku niem ieckim  akoentem.

Przeważna ilość osób by ła  m odnie, na­
wet nadm odnie ubrana. Panie m iały cudow ne 
toalety, w yłączn ie o jasnyoh  kolorach, ogrom ne 
uderzające kapelusze, parasolki koronkow e. 
Byli jedn akże i turyści, którzy te j ogólnej 
elegancyi urągali, strojąc sią w  koszulkę m y­
śliwską, p łaszcz od  prochu i przew ieszając 
przez ramię torbą.

Przed kaw iarnią dc Paris, której czerw o ­
no-białe m arkizy b y ły  spuszczone, grała  ka­

pela cyganów  z źółtem i tw ersam i, w  kostyu- 
m ech suto szam erow anych złotem . P rzy  sto- 
liozkacb zaś siedział elegancki świat, p iją* 
absynt lub kawą.

Obok m uzyki przystanęła francuska 
m am ks w typow ym  stroju, w  czepcu, z k tó ­
rego spadał pąk różnokolorow ych  wstążek i 
karm iła dziecko, k tórego p a tk a  nie m isła na 
to ozasu, gd yż  siedziała przy trente-at-ąaa- 
rante i m arnowała m ajątek sw ego potomka.

Rów nocześnie za jeżdżały  eiągle przed 
kasyno pow ozy  i landa i w ysadzały  swoich 
pasażerów, którzy szybkim i krokam i prze­
biegali schody i znikali y, drzw iach k a ­
synow ych .

N adjechał coach, niebieski, z kołam i żół- 
temi. W ysadził szybko sw oich gości, a cztery 
konie, które go  ciągnęły , natychm iast k łu ­
sem od jechały . Panowie zaś i panie, którzy 
nim przyjechali, weszli pospiesznie do k a ­
syna.

Potem  zajechał dogeart. Groom  zesko­
czy ł z kozła, stanął przy końcu, a w ysoka, 
ja k  patyk chuda dama, ześliznęła się po  sta 
pniaoh i znikła w portalu kasyna.

(G. d. n.)

O o  p o l o w i i n t a  z poleca

k a r t k i ,  P c l e r ) i ł y , l l a m m t s  E i a m i z d k i ,  B e r l a c z c
Zdzisław Zdanowicz w Krakowie

Cenniki na żądanie w ysy ła  opłacone. n l  M ł a w k o w » l u i  #1. Tul. * 1 6 .
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Zycie za życie.
prz«x

D y tr je h a  T h oden .
(Z niemieckiego).

(Ciąg dnlsiy.)
Instynktow na, żyw iona do ta ja ego  in ­

kw irenta n iechęó nową znalazła podnietą 
w  pier wszem z n im  spotkania, nie dozw ala ­
ją c  rządcy spraw iedliw ie ocen iać bystrości, 
z ja k ą  Meoson w  tak krótkim  przeciąga  czas a 
rozpatrzy ł się w położeniu i korzystał z ka­
żdej okoliczności dla osiągnięcia  zam ierzone­
go  cela.

— Jestem zach w ycony — m ów ił Hansen 
z ironią do asesora, k tóry  w y p y ty w a ł go  po 
pow rocie  o szczegóły  widzenia z M etschem .

—  A  mnie pali ciekaw ość — odparł 
F ranc podrażniony.

— Czyż g o  pan mprzedził — dow iady­
wał się rządca — że końm i przyjadę, nie k o ­
le ją ?  N io pan me m ó w ił?  Skądże w ięc cze ­
kał na m nie w oberży pod „ Jeleniem ?“

C zyż nie je s t  to najkrótsza  d rog a ?  — 
zagadnął asesor

—  N iew ątpliw ie.
— Musiał on o tem się dow iedzieć, ja k  

niem niej m ógł słyszeć od oberżysty, że pan 
przedkładasz ja zd ę  końm i nad podróż koleją.

— Zapew n e pow iedzia ł m a to  włażoioiel 
oberży, lub kto inn y — przytw ierdził H an­
sen, m yżląo o  D etlew ie Tietjens. —  Na przy- 
szłożć postaram  się udaw ać g łu oh ego, gd y  
m nie kto w o ła ć  będzie — m ruknął niechętnie 
— tym  sposobem  nie przew iozę na spacer 
n ieśw iadom ie ja k ie g o  ciekaw ego inkwirenta. 
Cóż on sobie m yili, dając wiarę bajkom  roz ­
siew anym  o leśn iku ; w yraźnie, ja k  chorą­
g iew ka na daoh u : w  tę stronę zw raoa p ode j­
rzenia sw oje , w którą w iedzie go  przesądna 
łatw ow iern ość ludzka. A  propos, m iałem  pa­
nu opow iedzieć, co  g łupi tu tejsi w ieśniacy 
m ają leśn ikow i do zarzucenia...

I  rządoa p ow tórzy ł znane ju ż  czyte ln i­
kow i szczegó ły  o tępieniu przez H ingsta 
bocianów .

— O to jed yn ie  żyw ią  do n iego preten- 
syę  —  zakońozyt H ansen —  d latego składają  
na biedaka grzech y  cudze.

— Jeśli leśnik n iew inny, m oże znosić 
spok o jn ie  n iedorzeczną gadaninę ludzką, k o­
ch an y p an ie  Hansen.

— On też nie inaozej postąpi. A le  tak 
byw a n a jczęście j że g d y  czarnego kota p o ­
m aw ia ją  o w yp io ie  m leka, szary m ruczek 
z pob ie lon ym i wąsam i odchodzi od m iski n a j­
sp o k o jn ie j; z tego  to pow oda, nie ze w z g lę ­
du na D aw ida, zw racam  baczniejszą uw agę 
panów. L eśn ik  sam potrafi się obron ić i spra ­
w ę w y św iecić, gd yby  na n iego  napadać 
chciano... N o, a ta historya z p olioyą  w Kiel 
ozy je s t  p raw dziw ą, ozy też na oży je  oonto 
w y m y ślon ą ? C zyżby  i m nie m iał n iedow ie­

rzać? Jem u ch y ba  się zda je , że ca ły  świat 
zaludniony łotram i.

Frano y o u  O ppert p rzech adza ł się tam i 
napow rót po pokoju . W m ieszan ie  się polioy i 
nie odpow iadało także je g o  życzen iom , nie 
w ątp ił jedn ak , i i  trafnem  b y ło  spostrzeżenie 
M etsoha w tej m ierze.

— B ędziem y w takim  razie| m ieli nieba­
wem  w izytę  pan ów  z Kiel tu ta j —  rzekł, nie 
zw ażająo ua zarzuty, staw iane przez rządoę.

— Tak — przytw ierdził H ansen op ry ­
skliw ie — ioh i ta jn ego  inkufirenta ! Ładna 
perspektyw a 1

— Zechcesz przejść ze m ną do pań? Są­
dzę, £e pani von  Dierssen i panna Jadw iga  
nie będą rów nież zadow olone.

— Idź asesorze bezem nie —  prosił H an­
sen — a p rzyś lij mi ptaszynę. M am  wraże­
nie, ja k b y  brzydki, z ja d liw y  pająk  pełzał po

dla oczyszczen ia  się z dotknięcia  bru-m m e;
dnego ow ada m uszę za jrze ć  w  niew inne oozy  
dzieoka. Przy tem  Luoia nie pow in n a  być obe­
cną, g d y  pan szozegóły  sm utnej spraw y 
roztrząsać będziesz ; dziew ozę oszczędzać 
n a le ż y .

—  Masz pau słuszność — przytw ierdził 
z w dzięczn ością  asesor.

— Przyw iozłem  ooś dla Luci - m ów ił 
Hansen m iękkim  głosem , w skazując na leżą­
cy  pakiet — w szystko, oo m ieć sobie żyozyła .

y .
R ząd cy  nie b y ło  pilno odw iedzić .p ro fe -  

sorp* w Z ie lon ym  G-ajn. Zarząd dużym  m a­
jątk iem  poch łan ia jąc czas i uw agę, odryw ał 
m yśli Hansena od ta jn ego  inkw irenta i ta - 
jem niozyoh  jeg o  planów; w spom nienie nadto 
spotkania w Neum iinster w yw oła ło  u rządcy 
daw niej odozuwaną niechęć; odkładał też z 
dnia na dzień zam ierzoną w izytę, w reszcie 
jedn ak  po trzeoh tygodn iach  zdeoydow ał się 
na w ychylen ie gorzkiego kielicha.

W y c ią g n ą ł z ukrycia  dw u kołow y rower 
i kazał g o  posługaczow i oczyśoió  na podw ó­
rzu. Bioykl ten rzadko w zim ie a od sm utne­
go  w ypadku w Deepenhagen zupełnie był 
nieużyw any, dlatego też p okryw ała  go  gruba 
warstwa kurzu.

— Taki w ehikuł ty le  co koń k osztu je , a 
w ym aga oiągłego  starania — zrzędził Hansen.

—  A le  nie potrzebu je  żarcia —  odparł 
z flegm ą służąoy.

H anseuowi nie spraw iała przyjem ności 
ja zd a  na rowerze, zalecał mu ją  jedn ak  dla 
zdrow ia lekarz dom ow y rodziny Dierssen i z 
tego w zględu Hausen dosiadał n iekiedy stalo­
w ego rum aka. Lucia  przytem  była  zapaloną, 
zręczną oyklistką, a ponieważ z w yjątk iem  
Hansena nikt w Deepenhagen na row erze nie 
jeźd ził, m usiał on dla dziew czynki ponosić 
„ofiarę“ , tow arzysząc je j w w ycieczkach. G dy 
go  o to prosiła, nie m ógł ptaszynie odm ów ić; 
a jeś li w  ciągu pogodnego dnia m iał zbyt du­

żo zajęcia, staw iał się na w ezw anie wieozo- 
rem i w y jeżdża ł na spacery z małą sw oją  
przy jació łką  w chw ili, k iedy byłby  n a jch ę­
tniej p o łoży ł się i odpoczął.

Z  okna we dworze F ranc von  Oppert 
dojrzał służącego, czyszczącego  rower.

— No — rzek ł do L u ci, przebyw ające j 
najczęściej obok gościa  — widzę, że mam 
kolegę cyk listę  w D eepenhagen. Kto to taki ?

— R ow er należy do Hansena — ob ja ­
śniła dziew czynka.

— On używ a tego  sportu ?
—  I ja  także —  dorzuciła nieśm iało 

Lucia.
— T o dla m nie niespodziew ana n ow in a !

— zaw oła ł asesor rozradow any — m oże mi 
kiedy pan Hansen zechce p oży czy ć  row em .

— C zy m am  go  p oprosić?  N ie odm ówi 
mi z pew nością  — dow odziło  dziew czę.

— Zechcesz pośredn iczyć w tym  w zglę ­
dzie, L u c iu ?  — zagadn ął Franc.

— P ó jd ę  zaraz — ośw iadczyła  zarum ie­
niona Luoia i pobiegła  czem prędzei na dzie­
dziniec.

— W iw at! w idzę znow u m oją  ptaszynę
— zaw oła ł rządca radośnie, spostrzegłszy da 
wne ożyw ien ie na tw arzy  dziew czynki.

Luoia z pewnem  zakłopotaniem  w ypo­
wiedziała żądanie Franca.

— Ależ rozum ie się, p taszyno — zape 
w niał Hansen — użyczę mu row eru bez­
zw łoczn ie ; gdzie tw ój, Lmoim ?

(O. d. n.)

ZABAW POLSKIE
gry towarzyskie własnego wydania. —  Pisarze polsoy Literatura zł. 1-25. Piast zł. 1-50. Flirt, czyli rozm ow a kwiatów 76 ct. 
Podróż po ziemiach polskioh 75 ot. Loterya geograficzna zł. 1-60 i zł. 2 25. Tru Tru, gra towarzyska zł. 1 5 0  i zł. 1*85. 
W różby kw iatów , gra towarzyska 86 ot. Przygody pani Danielowej, A. B. C. i ba eczki, książka z obrazkami zł. 150. 

_________ _________________ W ojsko polskie z kartonu do ustawiania, ct. 50, 75 i zł. 1 -— .

Ma składzie wyroby jaworowskie. Olbrzymi wybór zabawek francuskich.
poleca magazyn firmy7
ni. Karola Łndwika.

Filia: Halicka 6 .

Najpiękniejszą Galanteryg, Artykuły Modne,

DROBN-P OGŁOSZENIA
p i 8  et. od wyrazu.

Po nabycia
Owoce kandyzowane

.lO gier kasztan 10-cio letni, ładny, zdolny
reproduktor, miary TÓO centym.

Para szpaczków 10-cio letnich, miaty do 
150 centym, z dobrymi chodami, 

w koszykach i ’/, kg po r k. 12 li. i j ) Wa w ierzchow ce gnlade 5-cio letnie,
po 2 k. 20 b., bez koszyczków po 1 kor.j miary 150 i ióo centym., z dobrymi 
i po 2 koron. Dwór Łepssyn Brzeżany.l chodami.

— —  1 Obzzar dw orski Raskawieś poczta Du­
biecko. 837U / o ł a n f l f i  i  l # i t  do okien. Masęi

T T n lu l i& R I  I K I I  franenzka. La- •
kler bursztynowy. W ssk 1 szezotkl d o 'r _  .  _  _  _
froterowania. W yborne m ydełka oraz 
wszelkie artykuły  domowo - gospedar-j

Cze poleca najtaniej S W • D llC u O W ie liS tW ft pragnie
W .  C ZO PP nast. L. C ZO PP , !? °bre '. P ^ dzrsre  wina dostać do Mszy

Lw ów, ol. Żółkiew ska 1 .2  f*w-’ n*e c b , 'ę d°  Kr* wej ra Pio‘1 (Sra w Hannazowoach Szepei mag. Ungarn
p. loco. — Litr białego od 46—86 hal.;

,  . , ■ itokai (samorodne) litr od 1-30 do 4 koron;

Ukończony 5*K£
tnie ao matury setninaryalnei lub wstępne- . ■ , . . . ___V■ .  v  . 1  , ,toje do matury seminaryalnej lub wstępn 
go egzaminu do izkół średnich. Zgłoszenia 
do ks: Ludwika Martynowicaa, r*. kat. 
prób, w Loszniowie op. Mikolińce. 234

Ekonom dobry gospodarz, wieku śre­
dniego, posauknje posady 

od 1 stycznia 140$. Łaskawe zgłoszenia 
J. Choohłakiewicz ni Skotnicka, Drohobycs.

J33________________________

P iO I » n i l r l  do w<̂  mineralnych bardzo 
■ P  1 I IIK I skuteczne. Wyborne ciaitka 
pącski po J ct. Strucle, ciasta, torty świą­
teczna poleca najtaniej Cukiernia krakow 
■ka, Lw ów  ul. Fredry. 131

kiewicz i ks. A . Łętkowski z Krośnienka.
68;________________

!i m w .
W yroby galanterj’jne z drzewa, 
jakoteż meble stylow e i fanta­
zyjne, salonowe i buduarowe, 
materace włosienne i sprężyno­

we, a także rolety do okien 
p o leca  n a jtan ie j we L w ow ie  

zakład tapicersko-dekoracyjny 
K a z i m i e r z a

Toczyskiego,
u l .  P a ń s k a  1 .  1 1 .

Baiupie ftrpothecaire ef de 
prćts franco-Anglaise

P a r i s  *o-sea, Hue Kicher. p a r i S ;

Udzielamy szybko i punktualnie:

JLmortys&oyą pożyczek
na o Va i 4% na pierwsze i drugie miejsce ai do *h 
wartości szacunkowej na przeciąg czasu od lat 13 d§ 73,

M edal Złoty — H o n  Concours

ASTHEA i KATARY
pnMz*ułycie CYGARETEK i P U  E S P I G

D U S Z N O Ś Ć .  K A S Z E L .  ZAKATARZENIE, N EWRALOIEroiajgster to nskstssnls jlsrwswsgJ jest najstateczniejszym środkiem do pokonania chorób organów 
oddechowych. — Paxn(ti w sem ucs r*»*cus*icn i z»«r» ■iicistcii. — We wszystkich macanych aptekach 
Krtaeyi i ugramcj. — Sprzedaż hnrtowa w Paryiu: UOWL.iica S a in t - l ju /a r e ,  120.

Trzeba wymagać własnoręcznego podpisu na każdej sztuce jak abok.

We Lwowie w sptece Z. Rnokers. 668

Lakiernik Stanisław Kapacióski po­
szukuje prscy we Lwo- 

wis lab nr. prowłncyi, Lwów, Spadzista 1, i.
200

Nauczycielka
ukws llfihowana p oaz ab uje
lebeyl. „M srjr«“  p . r. Lwów.

199

Ó Ó Ó Ś Ó Ś Ó Ó H I ł
Spółka kredytowa całonków 

Towarzystwa Wzsjemu. U bezpie­
czeń  w K rakow ie (Ba^zu.wa 9) 
udziela Pr. Urzędnikom

pożyczek
na zastaw pensy! na 63/«°/o

838

C. i k. Nadwodny dostawca

Jlft. Jfeum ann
W l e n  I . ,  B A r n t n e r s t r s u e  IW.
Ubranis szkolne dla obłopców * kor, lo  
Marynarkowe ubraaie . . . .  “ 12
Żakiet s wyłogami ................. „ 16
Koityum na ślizgawkę . . . .  „ 20

Kostynm dla dziewcząt . . . .  kor. 16
Żakiet z wyłogami ................. „ 16
Żakiet dla dziewcząt . . . .  . 2 0
K osty urn na ślizgawką . . . .  , 2 0
Przy zamówieniu wystarczy podać wiek.

Ilustrow aue katalogi gratis.
Zamówienia na pi o wio cyc za pobianiem 
poczt — Za nieodpowiednie zwiaca się 

pieniądze. 742

Na najwyższy rozkaz Jego c. i k. Apostolskiej Mości

ML e. IMOTA PAlSTKOlA
na cywilne cele dobroczynne tej połowy Monarchii.
Ta loterya pieniężna — jedyna w Austryi ustawą doawolona —  za­
wiera 18.430 wygranych w gotówce w ogólnej sumie 512.980 koron. 

G ł ó w n a  w y g r a n a :

200.000 koron gotówkę
Ciągnienie nastąpi nieodwołalnie d. 15 grudnia 1904.

Jeden  lo s  kosztu je  4 k o ro n y .
Losy są do nabycia w oddsiale państwowych loteryj w Wiedniu, III. 

Vordere Zollamtsstrssse 7, w kolekturach loteryjnych, trańkaeh, w urzędaeh
f odatkowych. pocstówych. telegraficznych i kolejowych, w kantorach etc. 

lany gry dla kupujijeytb losy gratis.
Losy wysyła się nie licząe nio za porto.

Z  c. k . d y r e k c y i  lo te r y jn e j .
7gS Oddział losów państwowych.

Osobiste pożyczki

Colosseumw  j R a s a z u  

H e r m a n ó w .

P R O G R A M :  od  1. do  15. g r n d n la :
I) Orkiestra. 2) Reklsmograf. 3) „W  sądzie' krotocbwila ze śpiewami. 4) Miss 
Juliana i Franoo Callay, fenomenalni ręczni ekscentrycy. 5 ) Luisa Parrr, śpie­
waczka transformacyjna ze swym psem śpiowająoym knplety. 6) I). K . Thaark 
fenomsnalny żongler ze swoim balansowo-transformacyjnym aktem, 7 ) Kamilla 
Morgan, fenomenalna gimnaityka parterowa. 8) Orkiestra. 9) Gusta Him, nad­
zwyczajna subretka. 10) Georg Gau, śpiewający August, u )  Familia Grehntefł, 
zadziwiający tancerze. 12) Eliz Olsen, słynna duńska subretka. 13) Bracia Stei-' 
iens, komiczni gimnastyoy, zadziwiające skoki w koszaoh. 14) Bioskop Oesera,

C odziennie o godz . 8 w ie cz ó r  p rzedstaw ien ie .

W niedzielę i święta 2 przedstawienia o 4 pop. i o 8 wieez.

na 4'ii i 5% księżom, oficerom, państwowym i pry- j 
watnym urzędnikom, kupcom i przemysłowcem za i i 
bez poręki na czas od lal 1 do 13

Konworsya długów bankowych

JCennolina
• I ł e z w T k l e  l a t w Y  a m

Finansowanie i zamiany

roślinna tynktnra na
włosy. Przywraca sto­
pniowo kolor od blond 
aż do najciemniejszych.

N ie z w y k le  ła tw y  sp o só b  u ż y e ia .
===*=*=== Najlepsza, nieszkodliwa, wypróbowana. r-——.

P o U c a  go,

Salon fryzyerski B .  W I N K I D Y ,  Kraków, Plac Maryacki,
Prospekty na żądanie. — Odapra«da|ąeyin rabat.

przedsiębiorstw akcyjnych towarzystw. 
Korespondencya w języku francuskim, angielskim, 
niemieckim, włoskim, rosyjskim i hiszpańskim, 
lnformacye bezpłatnie 1 8a*

Wiedeński
Bank Zwi ązkowy

F i l i a  w e  L w o w i e .

» Przegląd
filozoficznytt

Pismo, rozporządzająoe wapółpracownictwem wszystkich wybitniej'- 
asych p r a c o w n ik ó w  naszych na polo filozofii, stawia sobie za zada­
nie : dawać wyraz oryginalne! polskiej mydli filozofi- 
eznej i odfwlereledlać ruch filozoficzny za granicą.

Roezule ( w Warszawie rab. 4, 
( z prapsyłką poezt. „ 5.

Nowi prennmeratorowie, którzy nadeślą e»2oroezną prenume­
ratę na rok 1905-ty, mają prawo do otrzymania BEZPŁATNIE

ii

z  r „  1 9 0
Rocznik ten, m iędzy innerai. zawiera dwa zeszyty, specyalnie po­

święcone Spencerowi 1 Kantowi.

Kapitał a k e y ju y ; 
k. 80,001) MO

Fundusz* rezerw ow e 
k. 23,037.428 18

L w ó w
we własnym gmaóhu 

przy

Telefonu nr. 57 Dyrekcya 
Tslef. nr. 368 Kant. wym.

Zakład centralny : 
Wiedeń. 

F IL IE : Aussig n/L., 
Berno, BudapeHt,Czer- 
niowoe, Grao, Prości e- 
jów, W. Neuatadt i St.

Pól ten.
12 kantorów wymiany 
i bas depozytowych 

we Wiedniu.

Fosfatyna Faliera
26 t

Tego ustepstwa w roku przysiłyra Redakcya juś zrobió nie l ifdzie mogła, jdyż 
Ite.-na rociników pi^ma zostanie ograniczona.

kii-zta prsesjłai rnr.:uikn yynoszą rubli l.
Cn.a kompletu, tj. siedmio roczników „Przeglądu Filozotioznego' t ubli 38, 

przesyłką pocztową robli 32; dla. nowych pienumeratorów z przesyłką mbli 38.
Fhozphatiue Fslićre*,

p".!yjeai:iy pokarnj. najodpowiedaiej- 
«7.t dl* dzieci od 6 miesięcy do r o jlu nastąpi rozstrzy gn iecie , k o n k n r s n  „P rzeg lą d u
lat, zwłaszcza w ezesie odłąezonia:E ilozo ftczoegO u (n agroda  1.000 r o b li)  i r o z p o cz n ie  sle d ru k  od - 

ort piersi t w okresie rormęcia zn a czon y ch  rozp raw .
T łs tw ia  l ą b k o e  a u ie  i z ą p e w n ia  Rrdalctnr i Wydawca dr. W ła d y slu w  W eryh o .prawidłowy ro«wO| kości. , _    .
>riz*dsl w składach aptecznych , aptekach Adrc* B « d » k « f  1: Warszawa, M okotow ska 4 7 . 802

Załatwia wsseikie interesa bankowe oraz transakcyn w zakres kantorów 
wymiany wchodzące — a mianowicie;

Przyjmuje wkładki \y raekunku czekowym i w raehnnku bieżącym 
Prsyjmuje w k ła d k i na 3'6%  książeczki w kładkow e. Oprocentowanie roz­

poczyna się s dniem następnym po złotemu wkładki, a kończy się 
z dniem poprzedzającym podjęcie wkładki. Podatek rentowy opłaca 
bank z własnych funduszów.

Esksntuje weksle, otwiera kredyty i udziela zalieski w podkład papierów 
wartościowych.

Przeprowadzą wszelkie obroty giełdowe na targach krajowych i cagranicz- 
nyeh.

Kupuje 1 sprzedaje papiery wartościowo, waluty 1 priekazy na zagra­
niczne miejsca.

Wydaje listy kredytowe na wszystkie kraje.
Wymienia kupony i wylosowane papiery wartościowe.
Inkasuje weksle we wszystkich miejscach krajowych i zagranicznych. 
Przechowuje papiery wartościowe i zarządza niemi.
Ubezpieesa papiery wartośoiowe przed stratami z wylosowania.
Rewiduje bezpłatnie nurnera losów i innych papierów wartościowych, podle­

gających losowaniu.
Najkorzystniejsze warunki. — Pilne czuwanie nad ints 'esami klienteli.

Ułatwienia wszelkiego rodzaju, umożliwione doświadczeniem i rozgałęziony­
mi stosunkami w całym świecie kupieckim. 488

r «n

Z PRUS
sprowadzaną, drogą, W O D Ę  I S K L T E R f iK Ą ,

M M ttp u | e  w zupełności woda polecona przez Towarz. lekarskie

a.llcaJ-Iczn .0  s ł o n a
zawierająca części składowe jak

Woda Selterska
syrobu fabryki pod firmą

K. Rżąca i Chmurski w Krakowie
tłlś w n y  s k la i

nl. Św. Dertrudy I. 4. 
w e  L w o w i e  w aplece

Sza
Ul.

W
Halicka.

J .
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W ew ib r-

Ekspedycya anonsów
H E N R Y K  S C H A Ł B K  

Wiedeń, I. Wollseile 11, parter II. piętro
aałoione w r. 1873 — Telefon S'W:

Konto ciekowe ek. pocztowej kasy oszczędności S04.31*.
Poleca Hf do n a jta n iej i najrxeteiniej»Mej poołuni co da zamówień uuera- 
łów do ¥>»»ystmh gazet krajowych ś tagrametmydr Fachowe rady, projelcia 
na anonty, jako teł oceny tychie wolne od opłaty. Nąjnowtsy toielki katalog 

gaeet dla ingerujących yratit i onłatnie. 
zbiorswy wykuz w cgasopigmach „Nowej F retty  ' i „Nowego Wied. 

ragouUuu dla anoneow kaidej treici, jako to : ka rn a  i gyrtedaiy w kałdej 
gałfii, spółek, ageneyi, tattfpetw, podań o poen 1y i wypie ofert itd.

£  Kawiarnia Amerykańsl k

68 p r z y  a l l e y  T n s e l o f *  9 fą ja  I. U  w e  L w o w ie .
U o d z l e i i U i e  t e o o e e r t  m utyk l wojskowa] —  Porz^tak o godzinie o wieetór,

k. kolej państwowa. 

Pociągi lokalne.
(Czai środkewo-enropejski).

D d e h o d s ą  ze Lwowa

do Bi zuchówic 6'48 rano, 9-30 i 10-50 przed połndn., 12-32, •2 05, 3-35, 6-06 po 
południu, 7-05 i 8-04 wieczór (od 8/5 do 11|9 nl.), 11-10 w nocy 
każdej niedzieli

do Janowa 6-50 rano, 915 przed południem (od 1/5 do 39/9 włącznie), 1-3S 
po południu iod 16/5 do 81/8 w niedsielc i świętą), 31 8  po po 
łudnin (od 1/5 do 30|9 włącznie) i 6-48 po połudnm

do Ssczeroa 1‘45 po połunniu (od 1/6 do 11/9 włącznie w niedzielę i Awi a)
do Lubienie wielkiego 2-15 popołudn. (od 16/5 do 11/9 w niedzielę i ś i ,.)

F r e y c h o d i ą  do Lwowa :

■ Brzuchowic 6 ’42, 7-80 rano 11-45, przedpoł. I ó7, 316, 4 80 i 6 (>3 
7-64, 9 12 wieczór (<io tl/9 włącznie).

* połud..

z Janowe 8’30 rano, 116, 4’45 popołudniu, 9‘25 wieczór (od l/ó do 3Ó/9 wł.)
10-10 wieczór (od 16/6 do 31/8 włącznie w niedziel - i święta)

«e Szozeree 9“86 wieczór (od 1/6 do 11/9 włączuie w niedzielę i śnęta)
z Lubienia wielkiegs 11-85 wieczór (od 19/6 do i 1/9 w niedzielę i świętr»)
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W y d a w oa  i o d p e w io c łiiu lu ; redaktor Pl a t o n  Kosteeki .
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